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Szaleniei wymordował dwie rodzin
po CMym sam Mim powiesił

W  Makówkach powiatu ił­
żeckiego gospodarz tejże wsi 
>8-letaii Michał Cholewa, w  
przystępie ataku szału podbiegi 
cło domu swego sąsiada Danie 
la Rybaka i zamordował go 
uderzeniami siekiery, następ­
nie za£ bardzo ciężko zranił 
lego żonę.

Później szaleniec wrócił do 
swego domu, gdzie zabił sie­
kierą swą 10-letnią córkę Ma- 
■ia-nnę i 8-letniego syna Jana 
oraz ciężko poranił swą 71-let 
n>a lnailkę.

.Widząc, nadbiegających lu* 
j‘d, szaleniec uciekł do po­
bliskiego lasu i powiesił się na 
drzewie.

Ranne kobiety w stanie bez 
nadziejnym odwieziono do 

.sąpitala. *
Wieść o tych przerażają 

(: ycŁ morderstw ach wywołała 
Panikę wśród okolicznych 
pleśniaków. Początkowo nie

Dzieci przyczyną 
katastrofy

1 ARYż . — Na stacji Jamac 
w departamencie Charente na 
stąpiło wykolejenie się pocią­
gu. Z pasażerów i służby ko­
lejow ej niikłt nie został ran­
ny' jednak w yk olejnie sipowo 
do w a ło bardzo duże szkody 
uiaterialrie.

jak wynika z p r zepr o wa dzo 
uycii dochodzeń wypadek zo~ 
> ud spowodowany przez dzie­
ci; Które di a zabawy umieści 
lv kamień na skrzyżowaniu 
bzy n.

Proces 12 sióstr
izbie karnej 

*huu krajowego w Berlinie to- 
a%  SW proces 12 sióstr z So- 
lzi lci 1 M isyjnej św. Piotra 

oskarżonych o nadu-
ł ? t ó vizowe na SUIÛ  Prze°  ^00 tyS. marek, 
da ? ^ arżonyeh zasia­
niem J5 3 ? ióat*> pozostałe bo-za g!ranica .

chciano zupełnie uwierzyć] w ały drzwi ocl chat i wrota od! we-j osoby. I żyje, mieszkańcy odetchnęli z
wrt.domóści o samobójstwie podwórek. D opiero po upływie kilku] ulgą.
Cj-c lewy.,- Cała w i eó Makówki przez godzin, gdy policja z pobliskie We wsi Makówki i w oko-

W  obawie przed przyby- trzy godziny jakby wymarła, go posterunku oznajmiła ofi- licy panuje mimo to ogólne 
ciem szaleńca kobiety ryglo-1 Na szosach nie widać było ży-l cjalnie, że Michał Cholewa uiel przygnębienie.

Nowestaraesowiedcojapońskie
W CMUSie w a i i k i p a U B  i  r a n n i

MOSKWA. .Wczoraj na gra-, denty graniczne. Wyspa Boi-1 pońskiego Szigemitsu z Liiwi- 
nicy sowiecko - mandżurskiej szoj, jak wiadomo, w rezulta- nowem, została ewakuowana 
znów m iały miejsce dwa incy-| cie rozmów ambasadora ja -■ przez Acojska sowieckie. Wy-

Daremne poszukiwania Amelii Earhart
f n ą l  f>o  nie i siad
DowódcaNOWY JORK.

okrętu strażniczego ..Saradi- 
110“ donosi, że przyją ł donie­
sienie z kutru „liasca", iż sa­
molot letniczki Earhart został 
odnaleziony. ',ltasca“ dodaje, 
iż spieszy lotniezce z pomocą.

TOKIO. — Stosownie do li­
czy u ionej wczoraj zapowiedzą 
znajdujące się na Oceanie 
Spokojnym  okręty biorą ener­

giczny udział w poszukiwa-i moikoniaru‘\ 
niach Amelii Earhart. | WASZYNGTON. — Lotnicz

Uczestniczy . w. nich takżej ka Earhart nie została dotych- 
loui.isko-.wiee japoński „k.a-1 czas .odnaleziona. -

Trup dyplomaty 
pod drzwiami

RYGA. W Kownie zmarł na- 
gne na udar serca poseł litew­
ski av Rydze Witold W iłej- 
szyc.

Poseł W iłejszyc bral udział 
w  ostatniej konferencji mini­
strów spraAV zagranicznych 
państw bałtyckich i wczoraj 
przed południem miał szereg 
spotkań.

D opiero wieczorem znalazł 
go listonosz martwego przy 
drzwiach mieszkania jego za­
mężnej córki, gdzie się W iłej­
szyc podczas swego pobytu w 
Kownie zatrzymał.

Aresztowanie sprawcy zamachu
lizbo" ?  ,premlera portugalskiego

zidentyftbokk_ -° j * Pdało
sprawców jednego ze
«iu  na osoKk20raJszeS° żarna 
ra osc>̂  'Premiera Salaza

Jest to osobnik i-v'
la. w zamachu ^ L ™ & °  r°
pieszczeniu b o ^ v §iłl\ na ?- 
i który oddalił sj.7 w” kailale

trsssr*
te cW zfflii rtw aę zama chi,

przeprowadziły osoby, pocho­
dzące^ z zagranicy.

- W  dniu jutrzejszym  ,ma po 
licja  poczynić doniosłe dekla 
racje w  tej śpraA^ie.

Wczora j po /południi u odby­
ła się w  pałacu Saobento, ant 
którym znajduje się prezy­
dium Rady Ministrów, zgroma 
dżemie narodowe i izba kor- 
poratywna, manifestacja na 
cześć premiera Salazara, któ­
ry jest równocześnie mini­
strem wojuiy, zorganizowana 
przez armię i marynarkę. W 
całym kraju  odbyw ają sic na 
nabożeństw a dziękczynnie 
powodu -oc aien iaA premier a.

Piorun zabił cala ratisteą
chroniącą sią pod drzewem

BUKARESZT. — W czasie] piorun uderzył w clrzewo, pod 
burzy, jaka przeszła nad C luj I kio.rym schroniła się rodzina, 
i okolicą, powodując znaczne złożona z 5 osób. 
zniszczenia w wielu wsiach,* /Wszyscy ponieśli śmierć.

spe tę obsadzały wczoraj w o j­
ska mandżurskie.

Według wersji ze źródeł 
miarodajnych, w okolicy je ­
ziora Hanka oddział żołnierzy 
sowieckich, złożony ze 150 łu­
dzi, zaopatrzonych av artyle­
rię, w ciągu, dnia wczorajsze­
go przekroczył trzykrotnie 
granicę, atakując straż gra­
niczną. Pierwsze dwa ataJU 
zostały odparte. Po stronie 
mandżurskiej został ranny je ­
den żołnierz, a po stronie so­
wieckiej padło dwóch żołnie­
rzy. Jaki był wynik trzeciego 
ataku, który miał miejsce o- 
kolo godz. 8-niej wieczorem 
według czasu lokalnego, w ko­
tach tutejszych nie wiadomo.

Według wersji sowieckiej, 
stroną a laku jącą były oddzia­
ły mandżurskie.

W piątek posiedzenie Komitetu NieinŁ
Porozumienia dotychczas nie osiągnięto

LONDYN, —- Plenarne po­
siedzenie Komitetu Nieinter­
wencji Avyznaczone zostało na 
piątek. Nie. oznacza to jednak 
bynajm niej, że znate'zionó już 
drogę, p.rówadzącą do komipro 
iriisu. Ustalenie daty- plenar­

nego posiedzenia komitetu do­
konane zostało raczej ze wzglę 
dów we wne t rzno - politycz­
nych, aby uniknąć debaty par 
iaińentarnej, którą av~ trybie 
nagłym spowodować zamierza 
ła Labour-Parly. o ile by kwe­
stia nieinterwencji nie znala­

zła w bieżącym tygodniu kon 
krotnego poi raki o wania.

Pod presją tej groźby ze 
strony La bo u.r - Party min. 
ł/den zdecydował , aby komi- 
tei zebrał się na posiedzenie 
plen a nie w piątek.

Tajemniczy napad w Palestynie
na metra na.

JEROZOLIM A. W  piątek 
wieczorem dokonano napadu 
na dom mera ni. Betleem. 
Trzej niewykryci bandyci da­
li .około. 25 .strzałów,// rąniąc 
poWażąfe ' żonę, córkę orńż 
służącą mera. Ten ostatni wy- 
szedł cało.

Issa Bandak, mer Betleem, 
Aral) — katolik jest wydawcą 
tygodnika Avycliodzącego w* 
Bcfleem i popiera kandydatu­
rę emira Trans j orda ni i na e- 
av ent ua Inego król a Pale s t y ny, 
jest zatem przeciwnikiem po­
litycznym wielkiego muftie-
ęo.

JEROZOLIMA. — Sensacją 
dnia jest avą stąpienie Partii 
Obrony Narodowej z Najwyż 
szego Komitetu Arabskiego.

• Wspomniana partia zostaje 
pod kierownictA\rem Ragheb 
Bey Nasziszibi, będącego prze 
CLwnikiem Anielki ego muftiego 
Jerozolimy.
; Partia Nasziszibi weszła w 
skład komitetu podczas zeszło 
rocznych rozruchów dla zado­
kumentowania jedności arab­

skiej. -
A\ ysiąpienie to jest .poważ; 

nym ciosem dla muftiego po­
nieważ Nasziszibi, b. mer Je­
rozolimy' posiada duże wp!>- 
wy i jest dobrze widziaiU 
przez av-Ladze angielskie, jak 
również przez emira ! rans- 
j or d a n i i Abd ul 1 aha.

21 wyroków śmierci w Z JJ l.
MOSKWA. — W ojskowe ko japońskiej 

iegiuni najwyższego sądu ZS 
Rit na sesji w yjazdow ej A\Te  
W la d y as t ok u rozp a tr y  wał o 
sprawę, według nomenklatu­
ry oficjalnej „Trockistowsko-

i e r o r y sią cz.ne j i 
s zpi  e g o  w s k  o-d > w e r s y j n e j  o r- 
g a n i z a c j i ,  d z i a ł a j ą c e j  na ko ei
dalekowschodniej • .

21 c z ł o n k ó w  tej  o r g a n i z a c j !  
s k a z a n o  na ś m i e r ć  9 W ” y , l>/“ 
s t r z e l a n i e .  Wy r o k  \s>.K(.nai io
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Przed zlikwidowaniem głośnego zatargu
Delegacja wiezie list od ks. metropolity Sapiehy do P . Prezydenta R.P.

W e wtorek po południu w y  
jechali z Krakowa do Juraty, 
gdzie przebywa P. Prezydent 
Rzplitej, specjalni wysłanni­
cy  arcybiskupa krakowskie­
go Sapiehy, ks. biskup sufra- 
gan Rospond oraz prof. ks. 
prałat Bystrzanowski. Wiozą 
oni list ks. arcybiskupa do P. 
Prezydenta Rzplitej. Treść 
listu jest trzymana w  wielkiej 
tajemnicy i zostanie ewentu­
alnie ogłoszona na zgodą P. 
^rezydenta Rzplitej.

Utrzymują jednakże, żo ks.1 
arcybiskup tłumaczy w  tym

liście sw oje postępowanie w 
sprawie przeniesienia zwłok 
Marszałka Piłsudskiego. Ks, 
arcybiskup krakowski prze­
prasza Głowę Państwa za nie 
wykonanie Jego życzenia.

W ysłannicy ks. arcybisku­
pa zabiegać będą w Juracie o 
otrzymanie audiencji u P. Pre 
zydenta Rzplitej, celem do­
ręczenia pasma odręcznego Me 
tropi ty.

Utrzymują w  niektórych ko 
lach politycznych, że list ks. 
arcybiskupa Sapiehy został 
uzgodniony z wyższymi wła­

dzami kościelnymi i oznacza 
zakończenie zatargu.

Czy rzeczywiście tak jesi 
okaże najbliższa przyszłość. 
Chwilowo jak  już donosiliś­
my wnioskom poselskim i se­
natorskim o zwołaniu nadzwy 
czajnej sesji nadano dalszy 
hieg.

Zgodnie również z uchwałą 
Klubu D yskusyjnego prezy­
dium zgłosiło się do premiera 
Składkowskiego i przedstawi­
ło mu przebieg dyskusji. Jak 
to jednak w czoraj podkreśli­
liśmy, nie przesądza to jesz­
cze, że istotnie zwołana zosta-

ODCISKI usuwa bezpowrotnie 
p l a s t e r S A L Y A T O R aptekarza W. Borowskiego 

Źgdat w apt. I skl. aptecz.

Wódz powstańców grozi
/l/ow a nota g e n .  Franca

LONDYN. Generał Franco 
wystosował do mocarstw ostrą 
notę, w  której domaga się uz­
nania powstańców za stronę 
walczącą i grozi konsekwen­
cjam i na przyszłość, o ile uz­
nanie to nie nastąpi.

Nota ta brzmi: ..Poświęce­
nie, z  jakim  narodowa Hisz­
pania broni zachodniej cyw i­
lizacji, aby uw olnić swą zie­
mię odi komunizmu, oraz aby 
uzyskać jedność i doprowai
dzić do odrodzenia narodowe­
go, uprawnia nąą d.o, ż ą d a ją  Iwornej Hiszpanii, 
szacunku od  wszystkich i d ó j został milczeniem.

przemawiania wyraźnie do 
wszystkich, a zwłaszcza do 
tych państw, które, jak  W. 
Brytania i Francja przez swą 
akcję, lulb przez .jej brak in­
terweniowały w  Hiszpanii.

Przedstawiliśmy argumen­
ty, usprawiedliwiające żąda­
nie uznania nas za kombatan­
tów. Sprawiedliwość naszej 
sprawy została zniekształco­
na, podczas, gdy przestępczy 
duch, który ożyw ia działal­
ność rządu i całe życie ezer- 

pominięty

Czy nowa „czystka"
M OSKW A. „Za Industrializa 

c ju “ podkreśla w  artykule 
wstępnym, iż „akcja  oczysz­
czania ciężkiego przemysłu 
wrogów ludu“ , a mianowicie

Sensacyjny proces
BERN. W czoraj rozpoczął 

się w La-Chaux-de Fond, pro­
ces przeciw ko oskarżonym o 
w ywołanie zamieszek na tle 
komunistycznym w  styczniu 
r. b. w  czasie których poniósł 
śmierć członek sejmu kanto- 
Qalnego dr. Bourguiin.

Oskarżonych jest 56 osób, a 
liczba świadków przekracza 
100.

trockistowsko - bucharinow- 
skich szkodników, oraz likwi 
dacja szkodnictwa prowadzo­
na jest zibyt ospale.

W skazują na to jakoby fak­
ty godzenia .się z nieszczęśli­
wymi wypadkami.

Zdaniem dziennika, najbar­
dziej rozpowszechnioną meto 
dą szkodnictwa buchariinow - 
sko - trockistowsko - faszy 
stowskich agentów jest właś­
nie organizacja „nieszczęśli­
wych wy>p-adków“ .

Artykuł ten oceniany jest 
jako zapowiedź wzmożenia 
„czystki** w ciężkim przemy­
śle, w obec czego należy spo­
dziewać się w  tej dziedzinie 
d als zy ch ar es zt o wań.

Poszukiwanie zaginionego statku
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi: bryty jsk i okręt „Pene 
lope“  dokonuje na Morzu 
Śródziemnym poszukiwań zało 
gi rzekomo storpedowanego an 
gielskiego statku, która schro­
niła się do łodzi ratunkowych.

Wiadomość o losach załogi, 
otrzymana za pośrednictwem 
hiszpańskich władz została 
znaleziona w  opuszczonej 
przez załogę m ałej łódce, któ 
ra przybiła do wybrzeży hisz-

S T « z a m e  k s i ę ż y
w  K r ó l e w c u

panstkicU. Z wiadomości tej 
wynika, że marynarze statku, 
którego nazwy nie zdołano od 
cyfrow ać, schroniilli się, po 
storpedowaniu statku przez, 
nieznanej narodowości, łódź 
podlwodiną w  odległości 50 mil 
od Barcelony, do iodza ratun­
kowych.

Kapitan statku został zabi­
ty. Załoga prosi o  możliwie 
szybką pomoc.

KRÓLEW IEC W  Królewcu 
zapadł w yrok  w  procesie prze 
ciw  czterem księżom i kilku o 
soboni świeckim, oskarżo­
nym o „opór władzy, gwałt 
na urzędnikach, oraz narusze­
nie ustawy o ochronie naro­
du i państwa**.

Akt oskarżenia zarzucał
im, że ..podczas procesji Bo­
żego Ciała w Heilsibergu, gdy 
umiunci 11, :• o w ani c zł o li kow ie
ZwiąizJku. Katolickiego nieśli

sztandary kościelne, czemu 
policja usiłowała przeszko­
dzić, podburzeni przez księży 
stawili opór władzy, następ­
nie zaś demonstrowali przed 
ratuszem**.

W szyscy czterej księża os­
karżeni o „buint“ zostali ska­
zani na więzienie od  1 roku 
do 3 lat. Sześciu współ oskarż o 
nych działaczy katolickich 
skazano na więzienie od roku 
do sześciu miesięcy.

Żadne z państw, które nam 
pomaga moralnie, nie dąży do 
terytorialnych korzyści na­
szym kosztem, ani toż do zmia 
ny status quo na Morzu Śród 
ziemnym. Nie by łoby  to rów­
nież zgodne z istotą naszego 
ruchu.

W wypadku, gdyby niektó­
re państwa, zapominając o 
swych przeszłych zapewnie­
niach, nie udzieliły żądaniu 
narodowej Hiszpanii sutysfak 
cji i na nasze dow ody przy­
jaźni odpow iedziały niespra­
wiedliwością i wrogim zacho­
waniem się, to niechaj me bę 
dą zaskoczone, o ile jutro, ńa 
sza międzynarodowa polityka 
ekonomiczna zamknie drzwi 
przed tymi, którzy w  chwili 
najcięższej próby dla naszego 
kraju, wykazali wobec nas 
swą wrogość**.

Nota ta wywołała w  lon­
dyńskich kołach politycznych 
najwyższe zdumienie i kanister 
nację, ponieważ ostatnio w y ­
dawało się, że gen. Franco 
skłonny jest nawiązać z W. 
Brytanią pewne kontakty.

nie specjalna sesja nadzwy 
czajna. W szystko raczej prze 
mawia za tym, że spór z arcy­
biskupem Sapiehą będzie za ­
łatwiony za nim zbierze się 
nadzwyczajna sesja Izb Usta­
wodawczych.

C H T E R Y I
posfiomosć GATumu djcyduje

Ameryka pragnie pokoii
BRUKSELA .Po zakończe­

niu posiedzenia rady gabine­
towej, premier yan Zeeland u 
dzielił przedstawicielom pra­
sy wywiadu na temat swej 
podróży do Si. Zjednoczo­
nych. Yan Zeeland oświadczył, 
iż w  dziedzinie zacieśnienia 
wzajem nych stosunków mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi, 
a Belgią, osiągnął to co zamie­
rzał. W  Stanach Zjednoczo 
nych znalazł on przychylną 
atmosferę dla zagadnienia 
m iędzynarodowej wymiany, 
oraz polepszenia międzynaro­
dowych stosunków.

Ameryka zdecydowana jest

cym do definitywnego zapew­
nienia śv; tatowego pokoju.

Premier nie mógł podać bli 
ższych szczegółów ze wzglę­
du na dobro misji, której się 
podjął, podkreślił jednak, że 
w komunikacie ogłoszonym w 
Waszyngtonie znajduje się na 
stępujące zdanie:

Stany Zjednoczone z całą 
gotowością, wezmą udział v  
pracach nad rekonstrukcją 
zagadnień monetarnych.

Yan Zeeland zakończy^ oś 
wiadczeniem, że jeśli w Euro 
pie znajdzie tę samą atmósfe 
rę, co w Stanach Zjednoczo­
nych, w najbliższym już cza-

popierać te idee i wziąć udział l sie należy oczekiwać prakty 
w ogólnym wysiłku, zmierzają ■ cznych rezultatów jego misji.

Skazanie adwokata
za dostarczenie broni rządowi w Walencji
ZURICH. Trybunał skazał 

znainego w Zurichu adwokata 
Rosenbauma na karę 4 miesię 
cy  więzienia i grywmę 6 tysię­
cy  franków szwajc. za dostar-

na

c zanie broni r 
lencii.

spólnik

Brunner, został skazany­
mi esiąc więzienia.

Równocześnie zarządził try­
bunał wszczęcie śledztwa 
przeciwko lotniczemu towarzy 
ębyu .-Swissair“ podejrzane­
mu o dostarczanie broni dro- 

Rosenbauma, gę powietrzną do Hiszpanii.

DINOL PŁYN -  PRZY POCENIU PACH
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG _00 POTU

Piorun zabił 3 osoby
MONACHIUM. W czasie chatę, w której schroniło się

gwałtownej burzy, która prze 
szła ubiegłej nocy nad m iej­
scowością Rogen w zachodniej 
Bawarii, piorun uderzył w

przed deszczem 14 osób.
3 osoby zostały uderzeniem 

pioruna zabite na miejscu, po 
zostale w  stanie ciężkim zo­
stały przewiezione do szpitala.

Echa zajść z bezrobotnymi
Wczoraj sąd oj y dał

POZNAŃ. W czoraj zapadł 
w sądzie apelacyjnym  w  Poz 
naniu w yrok  w sipraiwie zajść 
z bezrobotnym i w  Gnieźnie, 
jakie miały m iejsce w  dniu 18 
grudnia uib. r.

W  dniu tym zebrał się 
przed ratuszem w Gnieźnie, 
tłum, złożony z. kilkuset osób, 
który podburzony przez agita 
torów zajął groźną postawę i 
domagał się wypłacenia zasił­

ków oraz przyjęcia delegacji 
przez prezydenta miasta.

D elegacja istotnie została 
przyjęta prZez prezydenta 
miasta. Podburzony tłum nie 
czekał jednak na w ynik per- 
traktacyj, lecz wtargnąwszy 
siłą do wnętrza gmachu, zde­
molował doszczętnie salę ob­
rad Rady Miejskiej, a znajdu­
jącego się tam wiceprezyden­
ta silnie poturbował.

Rekordy w powietrzu
Nie tak dawno donosiliśmy 

o ustanowieniu przez lotnika 
włoskiego Mario Pezzi rekor­
du wysokości dla samolotów. 
Wzniósł się on na wysokość 
15.655 mtr.

Przed paru dniami wyczyn 
ten został pobity-. Angielski pi 
lot M. J. Adam osiągnął w y ­
sokość 16.440 mtr. dystansu-

Kupon porady 

prawnej

jąc w łoskiego kolegę o  785 
mitr.

Dotarcie na ten doprawdy 
fantastyczny pułap wymaga 
nielada mistrzowskiego w y­
czucia maszyny i znajomości 
waruJnków atmosferycznych 
D o zdobycia każdego metra 
w rozrzedzonych górnych 
warstwach powietrza potrze­
ba już rnie tylko zręczności, 
ale prawdziwego wysiłku.

Spodziewać się należy, iż 
Włosi, posiadający koło R z y ­
mu specjalną szkołę lotów na 
olbrzymieli wysokościach, po 
starają się, aby rekord lotni­
ka angielskiego nie długo się 
utrzymał.

Sąd Okręgowy w Gnieźnie 
skazał w  związku z tym 36 
oskarżanych, biorących udział 
w awanturach ua karę od  4 i 
pół lat do 6 m iesięcy w ięzie­
nia. Oskarżeni apelowali. 
Sąd Apelacyjny ogłosił w yrok 
którego mocą w yrok  Sądu O  
kręgowego w  Gnieźnie zastał 
uchylony.

Sąd A pelacyjny zmniejszył 
kary głównym prowodyrom  
z 4 i pół lat do 3 lat więzienia, 
a pozostałym oskarżonym 
zmniejszył kary do półtora 
roku, względnie jednego ro­
ku więzienia. Sąd zatwierdził 
jedynie kary 6 m iesięcy w ię­
zienia w  stosunku do 9 oskar 
żonych, przy czym  oskarżo­
nym dotychczas niekaranym 
zawiesił wykonanie kary na 
trzy lata.

Jeden oskarżony został 
niewinniouy.

u-

Straszna śmierć 
załogi samolotu
RZYM. W  dniu w czorajszym  

wpadł do jeziora Braggiano 
bom bowy wodno-saanolot. 3 o  
soby, stanowiące załogę samu 
lotu, poniosły, śmierć na m iej
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Miłośnik muzyki
W ^restauracji ;,Pod grzyb­

ki em“  siedzi przy stoliku 
dwóch szpakowatych panów. 
Opróżniają w zadumie stoją­
cą przed nimi butelkę, zagry­
zają w  milczeniu śledzikiem 
i pomidorkiem i przysłuchują 
się uważnie konceriowi miej- 
scowej orkiestry złożonej ze 
skrzypka, basisty, pianisty i
Tazz-bandu.
. Ten na basie dobrze w y ­

ciąga — stwierdza z uznaniem 
jeden z panów, napełniając 
cha ^i’ N ajlepiej go sły

r :  Eee... nie... bęben lepiej. 
Pierwszy nasłuchuje przez

chwilę
Owszem, możliwe... Ten 

* bębnem jest zdrowszy facet.
Prąca się z kolegą kielisz­

kiem, pije i, odstawiając kię- 
1 tszek, wzdycha rozmarzony.

Swoją drogą muzyka 
/>iękna rzecz. Cały dzień bym 
Ruchał. Lubię- ja  tę muzykę, 
niech ją  kaczki... Ale ona 
J^nie nie lubi.
, 7* Nie lubi cię? — dziwi się 
olega. — Dlaczego?

A bo ja  wiem dlaczego? 
Co się do muzyki wezmę, to 
3Uwł nieprzyjemność...

. -Miłośnik muzyki zamyśla 
S13 ponuro.

Od maleńkości, uważasz 
piałem do niej zamiłowanie, 
siostry mnie ciągle prały, bo 
lm S^ebienie buchałem, żeby 
Jia nich grać. Ze szkoły mnie 
Za h> wyleli, że na lekcjad( 
*>od ławką grałem...

lu  niedawno znów instru- 
[ tent sobie chciałem kupić, że 
' 7 na nim grać. Bęben mi się 

p ^ j i i ie  nadarzył. 
d _ rz^ ^ e m  go, uważasz, do 

i ']  u > k ie d y  żona spała. My- 
c n n i • le: zrobię kobiecie nie 
b zl£nkę. Muzyką ją  oIdu-
i i  ' i °dszecłłein do łóżka i *ubiidu w bęben.

111 ° ł a stara, jak się nie ze
‘stach °iUT W slup’ piana na s ach a bęc zemdlała na zie-
j ■' , anileszanie. bracie, dok 
t, ™ wołać, ledwo ją
i i v * I miusialem potem 
;bęben z dę>mu od(kć> bo  sia­
ra oo na niego spojrzy, od ra- 

rgawek dostaje... Żadne- 
80 zrozuituema dla m uzyki...

Miłośnik muzyki z goryczą 
i : " ? .  1 znów nalewa kie
ffb fj Jf  1 2 ł?sknotą spo-ffląda w  stronę orkiestry.
2v1ca + Jia,i^oraeie, tak lubię mu 
meut / ubię! Jak na instru-
i<c isk a SPOJr,Zę; aŻ m i s ię  s e rce

8 r^ lav 1Jf,K)rkiestra przestaje 
cy. i . a Przerwa. Muzy- 

M ihfa MJą papierosy. 
6°dnos1n̂  lnPzyki chwiejnie 
rlzi do nrl? Z ,^rzesia i podcho

w t n rkles> y .
na o d n o 'ZeniU. Pat5zY czule y^yąjące instrumen-

Fałszem n e i  -  dsftrftzifiisa
Sensacyjny proces wzbudził olbrzymio zainteresowanie

Pewnego dnia urzędnik ban 
kow y Ekwadorskiego Banku 
w Quito stwierdził ze zdu­
mieniem, że w płynęły do ban 
ku dwa banknoty na 100 su- 
cre, z których każdy nosił ten 
sam numer seryjny i kolejny. 
Jeden z tych dwóch bankno­
tów miał być fałszywy i do­
kładne badanie ustaliło w  koń 
cu, który z nich by ł podrobio 
ny, a który prawdziwy. Fal­
syfikat był jednak tak dosko­
nałe zrobiony, że z truciem 
można go było odróżnić od 
prawdziwego banknotu.

4 miesiące trwało śledztwo, 
aż w  końcu władzom udało 
się ująć fałszerza. Był nim 40

letni Leon Burgos, który mi­
mo, że nie posiadał żadnego 
zawodu, okazał się znakomi­
tym technikiem i cliemigra- 
fem. Z jego  zeznań i z danych 
zebranych przez władze w y­
nika, że Burgos trzy lata zaj 
mował się fałszowaniem pie­
niędzy ,i w  ciągu tego czasu 
podrobił banknoty wartości 
miliona dwustu tysięcy suere.

Burgos zajmował się podrą 
bianiem pieniędzy z dość nie 
zw ykłych powodów. Sam za 
dawalał się sumą 500 sucre 
miesięcznie, ponieważ prowa­
dził bardzo skromny tryb ży­
cia. Gdzie się w ięc podziała

ta olbrzym ia suma podrobio­
nych przez niego pieniędzy? 
Burgos chętnie na (o odpowie 
dział: popierał młodych nau­
kowców, zdolnych studentów 
i źle opłacanych uczonych. 
Przy tym fałszerz nie chciał 
podać nazwisk tych, których 
wspierał. Nie znaleziono ich 
również w  jego notatkach. Na 
tomiast z notatek tych w yni­
kało, że szczególny ten fał­
szerz udzielał „stypendiów4* 
w wysokości od 100 do 10.000 
sucre.

— Czyniłem to. co  powinno 
uczynić społeczeństwo, a cze 
go nie robiło — oświadczył 
Burgos podczas pierwszego

Schwytanie handlarza żywym towarem
Utrzymywał kontakt z królowa „afrykańska”

nawiązywał liczne znajomości I królową jednego ze szczepów 
'kobietami, m. in. y. rzekoma I n f r vk nris.k i cdi.

PRAGA. W  Karłowych T a­
rach. zaaresztowano człowieka 
posiadającego trzy paszporty., 
holenderski ma nazwisko Ode 
land, austriacki na nazwisko 
Zipko i amerykański na naz­
wisko Mansfeld.

W  bagażu jego znaleziono 
dewizy wartości około pól 
miliona koron.

Policja przypuszcza, że clio 
dzi albo o handlarza narkoty­
kami, albo żywym  towarem.

Z korespondencji wynika, 
że w  czasie swych podróży

ty.- - ^
— Panie drogi — zwraca sic 

nieśmiało do skrzypka, wska 
żując na  ̂skrzypce. — Można 
spróbować?

— A czy pan umie grać?
— Grać nie gram, Ale bar­

dzo, panie, muzykę lubię. Bar 
dzo łubie. Pozwól pan raz 
spróbować. Zapłacę.

— A niech pan spróbuje — 
mruczy niechętnie skrzypek.

Podchmielony meloman 
przyciska czule skrzypce do 
piersi. Próbuje pociągnąć siny 
czkiem i nagle... trzask! Stru 
na pęka z hukiem i trafia m,j 
łośnifca muzyki prosto w  oko.

— O Trrany! — wrzeszczy 
przerażony, upuszczając skrzy 
pce.

Na twarzy sina pręga, na 
podłodze połamane skrzypce. 
Oburzony skrzypek żąda od­
szkodowania.

— Nie lubi mnie muzyka — 
wzdycha zgnębiony meloman. 
— Ledwo skrzypce wziąłem 
do ręki, a już w  pysk mnie 
trzasło. 1 odszkodowanie płać 
i znów nieprzyjemność... Jesz 
cze gorsze jak z bębnem.. Nie 
lubi mnie, bracie, muzyka, nie 
wiem dlaczego... A ja  ją  tak 
lubię.

Napoleon Sądek

z kobietami, m. in. z rzekomą! afrykańskich.

W m w m .Kratkouftki
wygłosi przemówienie na Święcie Morza

Na uroczystości Święta Mo­
rza w Gdyni, które odbędą się 
w nadchodzącą niedzielę, dn. 
11 bm. wyjeżdżają -wicepre­
mier i minister Skarbu. Euge 
niusz Kwiatkowski i minister 
Przemysłu i l i and] u, Roman. 
W icepremier Kwiatkowski wy 
głosi w czasie uroczystości nie­
dzielnych przemówienie o cha­

rakterze gospodarczym, które 
transmitowane będzie przez 
wszystkie radiostacje polskie.

Rewię floty wojennej w 
Gdyni przyjmie w dniu 1 bm. 
w obecności admiralicji, Pan 
Prezydent R. P. prof. Moście* 
ki, który bawi obecnie na w y­
wczasach nad polskim morzem

Skarga kasaorlne prokuratora
od wyroku uniewinniającego komornika

Do Sądu Najwyższego wpły 
nęła skarga kasacyjna proku­
ratora przeciwko wyrokowi u- 
niewinniającemu, jaki zapadł 
w stosunku do warszawskiego 
komornika, Krajewskiego w Są 
dz i e A pel a cy j ny m.

Krajewski skazany byt przez 
Sąd Okręgowy w Warszawie

na półtora roku więzienia za 
nadużycia na szkodę wierzy­
cieli i urzędu skarbowego. Sąd' 
Apelacyjny komornika Kraje­
wskiego uniewinnił. Wobec 
wniesienia kasacji przez proku 
ratora, Krajewski stanic przed 
S. N. 23 września.

przesłuchania. — Popierałem 
wiedze i dzięki temu przy­
czyniłem się do rozw oju kul­
turalnego naszego kraju.

M ający się wkrótce odbyć 
proces tego szczególnego prze 
stępcy wywołał w ielkie zain­
teresowanie w całym kraju. Je 
śli bowiem Burgos z punktu 
widzenia prawnego dokonał 
przestępstwa, które jest kara­
ne 20 laty ciężkich robót, to sę­
dziowie będą musieli wziąć 
pod uwagę względy łagodzą­
ce, a mianowicie że dokonaj 
on przestępstwa z m otywów 
idealnych, że nie ciągnął z nie 
go dla siebie żadnych korzy­
ści.

Te kilkaset sucre, które brai 
na utrzymanie należało mu 
się wprost jako wynagrodzę- 
nie za ciężką pracę w tajnej 
drukarni banknotów.

Ludność Ekwadoru jest ido 
głębi poruszona działalnością 
Burgos a i w  związku z jego 
sprawą przeprowadzono kwe­
stę, kióra dala pół miliona su­
cre. Sumę tę w płacc się jako 
odszkodowanie bankowi, aby 
Burgos otrzymał m ożliwie jak 
na j lagod ni ej szy w yrok .

G B E Ł D A
Dewizy: Holandia 290,80: Berlin 

212.51; Londyn 26,25; Nowy Jork 
5,29; Paryż 20,50; Praga 18,42; Wie­
deń 99,20; Zurych 120,90; Marka 
niem. srebrna 143,00.

Papiery procentowe: 5 % poż.
prom. inwest. 65,00; 5% państw, poż. 
prejn. dolarowa 57,75; 4% poż. kon. 
34,25. 1

Akcje: B. Polski *100,00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 29,50; Węgiel 
21,50; Ostrowiec 25,00.

O M A D K I  D Ó  U S T  S T A C H A

Chiny zapraszała Ameryka
NOWY JORK. Chiński mi­

nister hancłłu Kung, wygłosił 
w Nowym Jorku przemówić

Marsz. Śmigły na 
posiedzeniu Rady 

Ministrów
Dnia 7 b. m. w  godzinach 

południowych odbyło się w 
Prezydium Rady Ministrów 
pod przewodni ciii wem mar szał 
ka Śmigłego Rydza posiedze­
nie Rady Gabinetowej poś­
więcone sprawom obrony pań 
siwa.

nie na bankiecie wydanym 
na jego cześć.

W  przemówieniu tym zapra 
szał on gorąco amerykańskich 
finansistów do lokowania ka 
pitałów w Chinach i do po­
pierania rozwoju handlowych 
stosunków chińsko-amerykań 
skick.

Równocześnie zaapelował 
min. Kung o współpracę rzą 
du Stanów Zjednoczonych z 
Chinami, celem utrzymania 
pokoju na Dalekim W scho­
dzie.

W  bankiecie tym wzięli u- 
dział najwybitniejsi przedsta 
wiciele świata handlowego

Czw artek, d n ia  8 lip c a  1937 r.
6,15 P ie śń  „ K ie d y  ra n n e  w sta ją  z o r z e ".  

6,18 G im n a styk a . 6,38 M u z y k a  (p ły ty ). 7,00 
D z ienn ik . 7,10 M u z y k a  (p ły ty ). 11,57 Sygna.’ 
c zasu  i h e jn a ł z K ra ko w a . 12,03 D z ie n n ik  
p o łu d n io w y .  12,15 „ P o m y ś lm y  o d o b ry c h  
s a d z e n ia k a c h  n a  rok p rz y sz ły *4 —  p o g a d a n  
ka. 12,25 S a lo n o w y  z e s p ó ł  P a w ła  Rynasa. 
15,45 W ia d o m o śc i g o s p o d a r c z e .  16,00 „ S ło ń  
G u g u a "  —  o p o w ia d a n ie  d la  d z ie c i. 16.15 
K o n c e rt  so lis te k . 16.45 ,,3ak z o s ta w ić  m ie ­
s z k a n ie  na  la t o " .  17,00 1000 t a k tó w  m u­
zyk i w  w yk. Z e sp . St. R a ch o n ia . 17,50 P o ­
ra d n ik  s p o r to w y .  18,15 W ią z a n k i c h a ra k ­
te ry sty cz n e  (p ły ty ). 19,00 S łu c h o w isk o  p. t. 
„ Ś p ie w  o B a ś n i" .  19,50 W ia d o m o śc i s p o r ­
tow o . 20,00 M u z y k a  le k ka  i tan eczna . 21,45 
„ W ie lk i św ia t  C a p o w ic "  (d o k o ń c ze n ie ).  
22.GO F ly t y  d la  zn a w c ó w , 22,50 O sta tn ie  
w ia d o m o śc i.

W A R S Z A W A  I I  (M o k o tó w )
13,00 K once rt  ro z ry w k o w y  (p ły ty ). K 0 6  

R a ch m a n in o w  i S t ra w iń sk i g ra ją  w ła sn e  
u tw o ry  (p ły ty ). 15,00 l a k  s p ę d z ić  św ię to ?  
15,10 Z e sp ó ł  s a lo n o w y  J. S tena. 22,00 W ia ­
d o m o śc i s p o r to w e . 22,05 M u z y k a  le kka  
(p ły ty ). 23,00 R e p o r ta ż  z życ ia . 23,15 M u ­
zy k a  tan e czn a  (p ły ty ).

Ucieszne przygody 
W alentego GrypKi

. „  . , WŁAŚNIE CHCIAŁEM PANU-
: J  o  TO SUMO ZAPYTAĆ.
MOłSflł? WYSZEDŁ.HA CHWILE*

\  CZTERY DNI TEMU I DOTfjP 
N C W R O C łt!

TEN SZCZENIAK , 
SOBIE ZA DUŻO POZ 
■WALA! POWIEM MU 
KILKA SLOW DO 

SŁUCHU!

'B f  i  TOtJad o t m
i  w S s f l S  mCZYTf

%
CZY TATO Nltf] 
StYSZRŁ OSTR*J—  
TNIEJSENSflO*
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Wzruszająco dzieje miłości dziew 
czyny z i ud u do arystokraty

L tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
ślubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał

1’ednak zostać jej mężem tylko z nazwy  ̂ oo młodą małżon- 
:ę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 

bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów* 
aie, która zdradę ukochanego wzięta mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. >Y tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
iacielean Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją pizypadkow® napotkana Sy­
ciła Gojek, podająca sdę za wróżkę.

Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrza­
nych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych warunkach. Jeden z braci Demskich — To­
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w 
niego, że syn jego nie żyje.

Al Demski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
do Polski Tomasza.

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współ­
życie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim,

Klara usiłowała po raz ostatni dojść do porozumienia 
Z mężem.

— W yjdź już! — powiedział twardo Tudziewicz 
do Klary. — Mnie również drażni rozmowa z tobą.

Wspomnienie Hanki i gróźb, wymierzonych 
przeciw niej, rozdrażniło go istotnie. Klara nie ru­
szała się jednak z miejsca.

— Nie wychodzę z domu — podjął po chwili 
Tudziewicz. — Nie daję wam najmniejszego powo­
du do tego, byście mieli się mścić na niewinnej 
dziewczynie. Zosta\v~cie ją  w  spokoju. Obiecałem 
wam już, że nie będę się starał z nią zobaczyć. To 
chyba dosyć, czy nie?

— Prosiłam cię, żebyś nie mówił o  niej ze mną!
przypomniała Klara. — Właśnie mnie to drażni!

X może dlatęg<j;nj# b$dę chciała z tobą porozma­
wiać! Bo czuseńi file wiem, * czy bardziej cię ko­
cham, czy bardzfćj*htćfrk Widzę!.. A  ją  nienawidzę 
serdecznie! 1 będę nienawidziła! Gdyby nie ona, ty 
byłbyś inny dla mnie!

— Mylisz się! W  żadnym wypadku nie będę in­
ny dla ciebie. Czuję dla ciebie pogardę i wstręt! To 
wszystko ! Na takim fundamencie nic obudzisz we 
mnie nawet cienia sympatii, cóż dopiero mówić o 
miłości!...

— Gdybym  nawet uratowała ci życie? Gdybym 
nawet dowiodła ci, jak bardzo cię kocham, poświę­
cając swych braci?

— Nie bądź śmieszna z ratowaniem mojego ży­
cia! Nic mi na nim już nie zależy. I nie poświęcaj 
swoich braciszków. Prędzej czy później spadnie na 
nich zasłużona kara za łajdactwa, które czynią, a 
choćby tylko za to jedno, jakie ja im zawdzięczam! 
D o widzenia!... Mam chęć wrócić jak najprędzej do 
książki, którą czytam. To mi pomaga nie pamiętać, 
że istniejesz ty i twoi braciszkowie!...

Klara nie ustępowała.
— Zaklinam cię po raz ostatni! Nic nie stracisz 

na tym, że odbędziesz małą przejażdżkę ze mna. 
A dowiesz się prawdy, która cię zdumieje! Przeko­
nasz się. Nawet nie zainteresowałeś się, kogo mam 
na myśli, mówiąc o pewnej drogiej ci osobie?

— Nie mam na świecie żadnych drogich osób!
O, masz! I to bardzo drogą i bliską! Nie wiesz

tylko o niej. A  właściwie wiesz nieprawdę. Ja ci 
odsłonię prawdę!... Przysięgam cif...

— Możesz więc odsłonić ją  teraz! Tutaj!
—  Tu nie mogę... Tu i tak za dużo mówię! Nie 

wiem, czy ktoś nas nie podsłuchuje. To byłoby zbyt 
ryzykowne. Więc pojeaziesz?.

Tudziewicz zamyślił się.
Klara czekała, wpatrzona w jego twarz-
—  No, niech będzie! Pojadę! — powiedział.
Klara westchnęła z ulgą.
— Dziękuję ci!... Nie będziesz tego żałował z pe­

wnością!
— Nie wiem...
•— Ale... Bądź tak dobry i weź udział w śniada­

niu . może się to uda jako umotywować, by  nie obu­
dziło nawet najmniejszego podejrzenia Ala, czy, co 
byłoby jeszcze gorsze, Toma!

— Trochę za wiele wymagasz ode mnie!
— Zrób to!... Zdajesz chyba sobie sprawę z tego, 

że będzie nam łatwiej wyjść razem... Podczas śnia­
dania zaproponuję ci to. Ty naturalnie nie będziesz 
się zgadzał od razu, a dopiero po pewnym wahaniu. 
Będzie to wyglądało, jakbyś się nieco krępował u- 
kazać prawdziwy swój stosunek do mnie wobec To- 
mas2£a. Pr&wda?

— Na przebiegłości ci nie zbywa. Nic wiem, co 
nowego knujesz, co nowego szatan jakiś ci podsze- 
pnął...

•— A może to właśnie po raz pierwszy podszep- 
nął mi cuś anioł?... — szepnęła. — Odchodzę więc. 
Służący da ci znać, kiedy śniadanie będzie gotowe... 
Do widzenia. Cel...

Obdarzyła go powłóczystym spojrzeniem i po- 
wo^ wyszła z pokoju. Zamyślony Tudziewicz pod- 
szoai do biurka, na którym piętrzyła się sterta ksią­
żek.

Siadł w fotelu, nie czytał jednak. Patrzył na te 
czerniące się słowa, ale wzrok jego tkwił na nich 
nieruchomo, nie tworząc z pojedynczych liter żad­
nego sensu. Zastanawiał się głęboko, co mogą zna­
czyć słowa Klary, do czego ona naprawdę zmierza, 
co oznaczają je j groźby, je j przysięgi, jej napom­
knienia? C zyżby nowa zasadzka? W jakim celu?

Czy chce pokazać się z nim Hance, dowiedziawszy 
się, że Hanka będzie w jakimś określonym miejscu?

—  To mogę uniemożliwić, kierując samochód 
tam, dokąd ja będę chciał!

Może tego się nie spodziewa, może sądzi, że zdo* 
łała mnie tak zaintrygować, że wszystko będzie mi 
jedno, dokąd mam skierować samochód, a wtedy 
ona szepnie dokąd i ja  bezmyślnie pojadę w  tym 
kierunku!... Z pewnością tak jest!... Może będzie 
chciała mi udowodnić, że Hanka jest naprawdę na* 
rzeczoną Notylskiego, że powinienem porzucić osta­
tnią nadzieję, jaką żywię w swym sercu?... I wtedy 
nawrócę się ku niej? To nie nastąpi nigdy! Nigdy!

— I ja potrafię być przebiegły! — pomyślał za­
dowolony, że udało mu się przeniknąć tak zawiłe 
plany żony. Nie wierzył bowiem ani odrobiny w to, 
co mówiła! Za każdym je j słowem upatrywał inną 
prawdę, w każdym zdaniu widział podstęp i zimną 
obłudę.

Drgnął niespokojnie zamyślony, kiedy służący 
zapukał do drzwi i oznajmił mu, że państwo czeka­
ją już przy stole ze śniadaniem.

Wstrząsnął się. Czuł wstręt do widoku Alfreda 
Deraskiego.

— Teraz będę miał do oglądania dwie potworne 
twarze zamiast jednej, tego straszliwego opryszka, 
gangstera prawdziwie amerykańskiego!... Trudno! 
Obiecałem. Zobaczymy, co z tego wyniknie!

Poszedł.
Kiedy znalazł się w pokoju, był zdziwiony w y ­

glądem Tomasza Demskiego. Prócz gęstych zrośnię­
tych brwi nie było wielkiego podobieństwa w  twa­
rzach obu braci. Nawet przeciwnie: twarz Alfreda 
cechowała wyraźna brutalność, ponurość, zbójowa- 
tość, natomiast Tomasz był uśmiechnięty. G dyby 
nie brwi, które psuły wrażenie, można byłoby naz­
wać tę twarz raczej miłą.

Tomasz przywitał Tudziewicza z uśmiechem ra­
dosnym.

— Miło mi poznać pana hrabiego! — mówił, ści­
skając rękę Tudziewicza. — Wiele o panu czytałem 
w listach mojej siostrzyczki...

To zdrobnienie wyrazu „siostra** zabrzmiało w 
uszach Tudziewicza fałszywie.

— Może dlatego, że oskarżała go o spiliczkowa- 
nie — przypomniał i wytłumaczył sobie.

— Tak właśnie sobie pana wyobrażałem, panie 
hrabio — mówił dalej Tomasz. — W ydaje mi się, że 
gdybym nawet zobaczył pana na ulicy, byłbym  zu­
pełnie pewny, że ihaiłi $Ś*zed sobą hrabiego Tudzie- 
węjęza!

— Składa pan tym samym uznanie dla dokład­
ności opisu. Nie zasłużyłem na tyle zainteresowa­
nia! — powiedział sucho Tudziewicz.

Tak nawiązana rozmowa potoczyła się niespo­
dziewanie wartko. Tomasz Demski umiał mówić 
interesująco o Stanach Zjednoczonych, których Tu­
dziewicz nie znał. Opowiedział o wielkim wzburze­
niu farmerów, którzy stoją w  obliczu klęski nad­
miaru pszenicy i nie mają je j dokąd wywieźć, o  
machinacjach potentatów amerykańskiego przemy­
słu, zwalczających uparcie próby organizowania się 
robotników, o prawach „nowego ła d u .

W  pewnej chwili Klara przerwała bratu:
— Czuję się już zmęczona... Chciałabym trochę 

użyć powietrza... Może m ój pan małżonek zechciał­
by mi towarzyszyć w krótkiej przejażdżce?

Wszyscy trzej spojrzeli na Klarę.
(Dalszy ciąg nastąpi),
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Sensacyjna powieść szpiegowska
Około drugiej po północy udał się w  towarzy­

stwie dwóch wyższych funkcjonariuszów Cze-ki do 
mieszkania Senderowicza.

Senderowicz zajmował dwupokojowe mieszka­
nie przy Kuźnickim Moście. Nie miał służby. Gdy 
wycnodził na miasto, zamykał drzwi na klucz, a 
klucze zostawiał u dozorcy.

Peters zadzwonił. Dość długo trwało, zanim ktoś 
zbliżył się do drzwi i zapytał:

— Kto tam?
— Proszę otworzyć... — Peters zmienił nieco 

$wój głos. Senderowicz bowiem bardzo dobrze znal, 
Petersa, ponieważ bardzo często współpracowali ze j 
sobą.

— Nie otwieram drzwi nieznajomym.
— Tu Peters...
— Peters? — zadrżał głos Senderowicza.
Senderowicz natychmiast otworzył drzwi. Na

jego zdumionej twarzy igrał uśmiech, który zaraz 
zastygł, jak ujrzał poważne, nachmurzone twarze 
Petersa i jego towarzyszy.

W  pierwszej chwili przemknęło mu przez myśl.
— Strzelić sobie kulę w głowę! Oni mnie zdema­

skowali!
Ale jego rewolwer leżał w szufladzie w biurku. 

Zanim zdążyłby podbiec do biurka i wyciągnąć

stamtąd broń, Peters i jego towarzysze wykręciliby 
mu ręce do tyłu. Nie, musiał się opanować i zacho­
wać zimną krew, musiał przybrać zdziwioną minę. 
Może nie mają przeciw niemu konkretnych dowo­
dów, może nie przyszli wcale, aby go aresztować, 
chociaż ich nachmurzone twarze wymownie o tym 
świadczyły...

— Obywatelu Grigori Senderowiczu, jesteście 
aresztowani — rzekł ostro Peters.

— Jestem aresztowany? Za jakie grzechy? — 
odparł niemniej ostro Senderowicz, zbliżając się do 
biurka, w którym leżał rewolwer.

— Ubierżcie się i chodźcie z nami.
— Nie macie mnie prawa aresztować! Formal­

nie podlegam władzom wojskowym... Muszę rów ­
nież wiedzieć o przyczynie, dla której mnie aresz­
tujecie.

— Obywatelu Grigori Senderowiczu, żądam, a- 
byście udali się z nami — ton Petersa był ostry jak 
brzytwa i oficjalny.

Przez chwilę Senderowicz i Peters obrzucali się 
nienawistnym spojrzeniem. Wczoraj jeszcze ze sobą 
współpracowali, a dziś stali naprzeciw siebie jak 
dwaj zajadli wrogowie.

— Nie, nie udam się z wami — odparł wkońcu 
stanowczym tonem Senderowicz.

— Zmuszacie nas do wzięcia was siłą! W  ten 
sposób ośmieszacie się tylko, obywatelu Sendero- 
wicz.

— Możecie to określać, jak wam się żywnie po­
doba. Powtarzam jeszcze raz, nie pójdę z wami.

Senderowicz coraz bardziej zbliżał się do biur­
ka. Peters dobrze to widział. Mrugnął więc porozu­
miewawczo do swych dwóch towarzyszów. Ci jed­
nym susem znaleźli się przy biurku, otworzyli 
wszystkie szuflady i z jednej z nich wyciągnęli re­
wolwer Senderowicza.

— No, a teraz? — zapytał sucho Peters.
— Otworzyć okno, jest mi bardzo gorąco... *— 

rzekł Senderowicz i nie czekając na odpowiedź, 
zbliżył się do okna (jego mieszkanie znajdowało się 
na piątym piętrze).

Zanim dwaj czekiści zdołali zorientować się w 
sytuacji i zatrzymać go, Senderowicz wszedł na pa­
rapet okna i wyskoczył.

Gdy Peters zbiegł na ulicę, natknął się już.na 
zmasakrowane, broczące krwią zwłoki Senderowi­
cza.

Przeprowadzona rewizja w  mieszkaniu Sendero­
wicza z początku nie dała żadnego wyniku. Nie 
znaleziono tam żadnego dokumentu, żadnej notat­
ki, która by rzucała cień podejrzenia na Senderowi­
cza. Peters stał przed wielką zagadką. Czy Sende­
rowicz rzeczywiście nie miał przy sobie nic takie­
go, co by mogło władze naprowadzić na ślad jego 
działalności szpiegowskiej?

Peters rozkazał przeprowadzić drugą, jeszcze 
dokładniejszą rewizję. W  mieszkaniu Senderowicza 
wyrwano deski podłóg, rozwalono piece, rozebra­
no meble, a mimo to nic się nie znalazło.

Nagle jeden z agentów zauważył jak duży pa­
jąk wybiegł ze swego ukrycia grubej pajęczyny* 
znajdującej się za szafą, którą przed chwilą odsu­
nięto. jak  tylko pająk opuścił swą kryjówkę, z pa­
jęczyny wypadła kulka podobna do pigułki rycy ' 
nowej.

W  pierwszej chwili agent nie zwrócił na to uwa* 
gi. Pomyślał, że duży pająk zataszczył do swej kry ' 
jówki pigułkę rycynową. Ale zaraz przypuszczenie 
to wydało mu się mocno nieprawdopodobne.

Schylił się, podniósł kulkę i stwierdził, że w  nieJ 
zamiast rycyny mieści się szary zwitek papieru.

Dalszy ciąg jutro.



PM miliona ludzi przed widmem śmierci
w . p o w o d u  w ą g M ą j c h u n i u  ź r ó d e ł

Europejska opinia publicz-l sie nie przyjdzie się im z po 
na nie zrwiraca prawie woale mocą. 
uwagi na tragedię rozgrywa­
jącą się na południu Marok- 
ka, gdzie w ielkie niebezpie­
czeństwo zagraża życiu 500000 
ludzi, jeśli w  najbliższym cza

Kalendarz dnia
CZWARTEK

8 Elżbiety, kr. wd.,
Prokopa 

Słowiański: Chwa-

limira.
■ Słońca wsch. 5.24,
LIPIEC zach. 19.57.

Księżyca wschód 
3.45, zach. 19.51.

r ,_ HISTORIA PODAJE:
l34-> Kazimierz W. traktatem w 

Kaliszu odzyskał Kujawy i 
Dobrzyń, odstąpił zaś Krzyża­
kom ziemię pomorską, chet- 

. .  mińską i michałowską.
**‘ 4 Król Jagiełło bije Krzyżaków 

Pod m. Wolborzem.
IS69 Powtórny pogrzeb króla Ka­

zimierza Wielkiego na Wa­
welu.

_ PRZYSŁOWIA:
>Jak deszcz na św. Prokopa,
To zgnije niejedna kopa“,

ZŁOTE MYŚLI: 
Człowiecze, miej w pamięci,
Ze jest oko w niebie,
Które we dnie i w nocy patrzy 

ua ciebie.
KTO NIE WIE, ŻE:

Dzwony po kościołach zaprowa­
dzono w r. 391 po nar. Chrystusa.

WESOŁE DROBIAZGI 
Jeden doktór w chwilach, kiedy 

prakowa!o mu pacjentów, pisywał 
wiersze. Dla zabicia chociażby cza­
su.

HUMOR WIELKICH LUDZI 
Kaczka dzienikarska. Przed laty, 

po zamachu na Mussoldmiego, prasa 
europejska podawała sprzeczne wia 

Dziennikarz amerykański 
nadaje do Nowego Jorku taką de­
peszę:
teaS0 Włoszech miał miejsce za- 
ie ** na Mussoliniego. Prasa poda- 

wiadomości. Niektóre 
tv donoszą, że Duce został zabi-

zaś, że ocalał. Ja osobiście 
•a ani w jedną ani w dru-
g^^adomośó‘V J

W górach Atalasu i w  oko-

■tastrofy. Ale wówczas, jak i 
zresztą ubiegłego roku, sądzo 
no, że brak w ody nastąpił na 
sikutek nagłego wahania w 

oziomie w ód podziemnych, 
rzy puszczenie to okazało się 

teraz żłudne. Palmy daktylo­
we wysychają, mies-zkańcy 
oaz — niektóre są gęstó zalu-

li-cach Su'ssex w ysychają oa­
zy. Podziemne źródła zaw o­
dzą, studnie pustynne prawie 
że zupełnie w ody nie dają i 
wskutek tego karawany mu­
siały porzucić swe dotychcza 
sowe w yjeżdżone trakty, a na 
kładać drogi, aby znaleźć nie 
zbędną ilość w ody dla ludzi 
i zwierząt.

Już przed dwoma laty pokai 
zaly się pierwsze ob jaw y k a-' z pragnienia zawisła nad pół

OSIĄGNIJ TĘ

milionem ludzi.
Od niepamiętnych lat w Po­

łudniowym Marokku nie by ło  
tak goirąco i tak suchego la.ta, 
jak obecne. W ładze starają 
się znaleźć sow e źródła pod ­
zielane. Dotychczas jednak 
wysiłki nie dały pożądane­
go cy n ik u . Jeśli w  n a jb lii

dnione — silnie cierpią wsku] isym  czasie nie znajdzie się 
tek braku wody. D zieci zaś. j<| jakiegoś radykalnego ^vyjścia 
starcy, którzy tnie mają sili z tej beznadziejnej sytuacji, 
sprostać tym cierpieniami, gi- 500,000 ludzi będzie musiało o- 
ną jak  muchy. Zmors śmierci| puścić okolice, skazane na cal

kowitą zagładę.

PIĘKNĄ
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„Nie reflektujemy na trupa”
Tak odpowiadają instytuty anatomiczne w Ameryce

Instytuty anatomiczne uni­
wersytetów nowojorskich po­
stanowiły nie przyjmować wię 
cej ofert na dostawę trupów 
za zapłatą. W tym celu w y­
drukowały formularze z goto­
wą odpowiedzią na liczne ofe­
rty. Odpowiedź ta brzmi na­
stępująco: „Bardzo żałujemy, 
ale nie reflektujemy na trupa 
pana“ .

Przypomnieć należy, że je ­
szcze przed kilku laty zarów­
no w  Europie, jak i Ameryce 
uniwersytety odczuwały brak 
trupów w prosektoriach, co

szłym lekarzom. W  tych cza­
sach przyjęło się zwłaszcza w 
Ameryce, że rozmaici ludzie 
sprzedawali swoje ciała jesz­
cze za życia instytutom anato 
micznym. Umowy zawarte w 
ciągu kilku lat między uniwer 
sytetami nowojorsk. a „przy­
szłymi trupami4* były tak licz 
ne, że pokryły zapotrzebowa­
nie instytutów anatomicznych 
na długie lata.

Jak się czasy zmieniają! Me 
dycy na słynnym uniwersyte­
cie w Sałerno, studiować mu­
sieli anatomię tylko na zwie-

było w tych czasach dostać 
trapów. Pierwsze sekcje zwłok 
ludzkich dokonał profesor Mon 
dino de Luzzi w  Bolonii w  ro­
ku 1306.

I nie tylko w średniowieczu, 
ale jeszcze w czasach nowo­
żytnych, tworzyły się bandy, 
które grasowały na cmenta­
rzach i rabowały świeżo po­
chowane zwłoki. A kiedy -wia 
dze przedsięwzięły energiczną 
akcję przeciwko „hienom 
cmentarnym4*, bandy te zaczę­
ły mordować ludzi na ulicy, 
czy w lesie, byle tylko zdobyć

bardzo utrudniało naukę przy | rzętach, ponieważ nie można * trupy i móc je sprzedać.

Ciechocinek wzbogacił się
o wspaniale uriadiona pijalnie wód

W  niedzielę odbyła się w 
parku zdrojow ym  w Ciecho­
cinku uroczystość otwarcia pi 
jalni wód mineralnych. Pięk­
na pijalnia jest dziełem inż. 
Straszaka i oznacza zakończę 
nie pewnego cyklu inwesty-
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ffitcrf rację
C zy oskarżony 

tanislaro Kobza pr z y z n i je się, 
uderzył młotkiem po glom 

mie’ ^Polonię Dudkową?
- Zy znate> proszę sądu 

n*JK>yzszego.
£  c°ż  to za pretensję miał 

Pan} budkow ej?  
j  V  Pretensji, proszę

'» »*  kobieitBardZ°  P r Z y j e ''niedJun'2 t0? ■ Żadnej kłótni
nie było? 

s?dzin V ‘? rllc kłócimy, panie

Dudkoma jest bar
d,, zln* “ tyczna.jeszcze nig- 
u'slUxy,Rh, sl? wa ode mnie nie 
A p o lo n t  No nie? Niech pani

Polonią Przyświadczy.
. * » .  Prd̂a,jL

TTaUi * proszę są
Pan Stanilł1 ^ani budkow a .—  
delikatni, £°. łest bardzo 
nie pije m ł  so^ e* Spirytusu 
&  j e d e n Ś ^ a ż -  
kiem sie r o „ h i „ lai 
siaro pod Diell™’ a Pan Stani- 
lepszy gość iałl’]ą kima. Taki
. - M S
bnf r  pyto sędzia™* 

sle™ p u T p i $  r60f . iedzi i e -

się tak lU l V 0t T Z iem-.J-eźeli Pobili? czemuscie się

S tm u Ł t??, w m pobił?
Iden mnie raz je -

-  * * * * * *  po głowie sztuk■

nąl, co mi się po sprawiedliwo­
ści należało.

— Należało się.
— No tak. Przez mego stare­

go, któren, pijaczysko, te całe 
awanturę zrobił.

— Jakże to było?
— A  proszę pana sędziego, 

przyszedł do domu wlany i na 
podwórzu spotyka żonę pana
Stanisława. Przygląda się je j i 
powiada: — Czy to Sewuś? — 
A pani Stanisławowa w śmiech: 
— Cóż to, panie Dudek, są­
siadki pan nie poznaje? — A  
mój stary na to: — Będziesz 
się ze mnie nicponiu jeden na- 
bijał? Myślałem, Sewuś, żeś 
mój przyjaciel, aleś ty czło­
wiek fałszyw y . Tak się z wier­
nego druha żarty stroi? Czło­
wiek jestem dobrotliwy, ale ta 
kiej krzyw dy darować ci nie 
moeę.

Wyciągnął mój stary młotek 
z kieszeni i benc panią Stanis­
ławową po głowie.

Pobiegła kobiecina zpłaczem  
do męża, no to co miał pan Sta 
nislaro robić? Przyszedł do nas 
do mieszkania z młotkiem w  
ręku, sztuknąl mnie po głowie
i mówi do mego starego: Ty
moją żonę, to ja twoją . — No 
i miał rację.

Sąd skazał pana Stanisława 
na dzień aresztu z zawiesze­
niem ,

cyjnego w  tym zdrojowisku.
Ciechocinek należy do n a j­

lepiej postawionych zdrojo­
wisk w  kraju  a pod wzglę­
dem swoich właściwości lecz­
niczych przewyższa wszystkie 
swoje odpowiedniki zagrani­
czne.

Nic więc dziwnego, sole cie 
chocińskie ściągają z wszyst­
kich stron kraju chorych, któ 
rzy tutaj odzyskują zdrowie.

Zarząd zdroju z dyr. W i­
śniewskim na czele pracuje 
bezustannie nad podniesie­
niem poziomu Ciechocinka. 
Wszystkie urządzenia leczni­
cze stoją na wysokim poziomie 
nie ustępując zagranicznym. 
Wspaniałe są łazienki, jed y ­
ny w  swoim rodzaju basen 
kryty z solanką o naturalnej 
ciepłocie 35 stopni, przyczy­
nia stię wydajnie do podrepe­
rowania zdrowia kuracjuszy. 
Rozbudowano wziewalnie i 
szereg innych urządzeń lecz­
niczych.

Dumą Ciechocinka jest o l­
brzymi basen, którego woda 
posiada temperaturę wód 
mórz południowych. To już 
jest przyjem ność dla zdro­
wych przybyw ających do Cie 
chocinka dla odpoczynku.

Uderzającym jest nadzwy­
czajna czystość nie spotyka­
na w  żadnej iinnej m iejscowo 
ści leczniczej w  Polsce.

Świeżo otwarta pijalnia wód 
mineralnych służyć będzie 
dla bardziej skutecznego lecz­
nictwa, albowiem jak podkre­
śla! lekarz zdrojow y dr. Iwa­
nowski, w ody spożyw am  na

msmrn*
i

miejscu są skuteczne, ale tra­
cą wskutek transportu

Mąłcsyźni sio saouą brzydkiefo, 
błyszczącego nosa i tłustej, świecącej 
skóry a kobiet. Rozszerzone pory wy­
dzielają wilgoć I oleisty tłeszcz. 
Łączą sią one z pudrem, tworząc 
dreboe, twarde cząstki, które, przeni­
ka jąe do porów, draśnią je i jesteza 
bardziej rozszerzają. W ten eposób 
loezy sią błądne koło. Zastosuj natych­
miast Puder Tokalon nltprzemakalny, 
spreparowany według oryginalnego, 
francuskiego przepisu zuakemitetOi 
paryskisgo Pudru Tokalon. Posyp 
paleetym pudrem zanurz go w wodzie, 
e po wyjąeiu nastąpi niespodzianka-* 
palec i puder będą suche. Puder To- 
kalet zawiera Pianką Kremową. Przy­
lega on pomimo deszczu, kąpieli mor­
skiej lub pocenia sią i podczas tańca 
w najbardziej dusznej sali. Cudowne 
nowe odcienie nadają eerze faaeynu- 
jąso piąkny wygląd, dotychczas nie­
spotykany. Panom odcienie te podo­
bają sią niezwykle. Zlewają sią one 
tak bardzo s karnacją ciała, źe trudno
osądzić, czy wogóle puder nostnł za­
stosowany. Niasaleinie od tego, ie  
nowe te odsłonie I J  snacznie droisze
w IsbrykesfU eene pudru Tokalon 
pozostałe bet aaalaoy.—

W CZTE-RY O CZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

„Gdy dwoje chce na raz"
P. JADZIA zwierza nam się:
„Mam 19 lat. Mieszkam na Mary- 

raoncie. Rodzice moi dziwią się, dla 
czego unikam towarzystwa męskie­
go. Ale to dlatego, że dlngo nie 
znajdowałam żadnego, który by zdo 
łał wzbudzić we mnie uczucie mi­
łości. Aż wreszcie przed dwoma ty­
godniami poznałam chłopca mych 
marzeń, imieniem Władzio.

Gdy go ujrzałam po raz pierw­
szy, zdawało mi się, że zobaczyłam 
anioła. Choć ciężko pracował, był 
zawsze uśmiechnięty. Gra na sali 
tańca na Bielanach. Postanowiłam 
zawrzeć z nim znajomość. Nie było 
to łatwe, bo nie chciał rozmawiać 
z żadną panienką. Podeszłam więc 
sama do niego i poprosiłam o tango. 
Odrzekł, bym się zwróciła do jego 
kolegi — skrzypka. Tamten bardzo 
uprzejmie przyrzekł, że zagrają. 
Zagrali.

Nie miałam odwagi podejść do 
niego po raz drugi. Przez całą dro­
gę powrotną nic nie widziałam, tyl­
ko jego grającego i jego piękne o- 
czy, wjpatrzone gdzieś w dal. Cały 
tydzień wydawał mi się wiekiem.
Nie mogłam pracować zupełnie.

Już od rana czekałam z niecier­
pliwością przy sali, spoglądając to 
na drogę, to na zegarek, który obra 
cał się niesłychanie wolno. Wresz­
cie nadeszła wytęskniona godz. 13. 
Spoglądam na drogę. Patrzę, idą, 
bardzo zmęczeni, niosąc instrumen­
ty. Po niedługim wypoczynku za­
częli grać. Tak samo, jak ubiegłej 
niedzieli, „on“ był bardzo niedo­
stępny. Tyra razem postanowiłam 
zagrać w otwarte karty. Po zaba­
wie poprosiłam go na bok. Powie­
działam mu otwarcie, co czuję. Lecz 
on mnie wyśmiał. Nie dlatego, że 
jestem brzydka, lecz dlatego, że 
mam wielu adoratorów, ubiegają­
cych się o moje towarzystwo. Do­
dał: „Mam narzeczoną, której ni­
gdy nie zdradzę44.

Och, gdybym znała tę pannę Ziut- 
kę (tak ma na imię jego narzeczo­
na), na kolanach prosiłabym ją, by 
zostawiła mi tego, na ktorego cze­
kałam tyle lat! *

Niech Pani spróbuje dowiedzieć 
się od owego pana grajka, jak odna 
leźć jego narzeczoną. Ale wątpię, ode.

czy będzie z tego jakiś pożytek. 
miłości „cały w tym ambaras, aby 
dwoje chciało naraz“. Tak jest w 
wypadku pp. Władka i Zbitki, tak 
nie jest, niestety, w Pani wypadku. 
Niech Pani próbuje „uwieść* jed­
nak p. Władka. Może się jakoś 
uda... Innej radv nie ma...
P. STĘFOWI Z GRÓJCA: 

„Ponieważ to jest tylko nałóg, 
więc jak każdego innego nałogu 
można go się pozbyć jedynie wiel­
kim wysiłkiem woli. Tn lekarz mc 
nie pomoże. Również, jak inne na­
łogi, nie jest śmiertelny, ale bez­
spornie szkodliwy. O pewnych jego 
ujemnych skutkach już się Pan 
przekonał. Niechże Pan go prze­
zwycięży wielkim wysiłkiem woli, 
jak jnż Panu rzekłem. Nie zrdźac 
się początkowymi niepowodzeniami 
w normalnym życiu. To minie. #

damskim towarzystwie. Nałóg mi­
nie, jak... ręką odjął...

P. LENA zwierza nam się:
„Przed 10 laty poznałam chłopca, 

mającego zaledwie 8 lat* ja zas by­
łam wtedy 7-letnią smarkatkij. 
Wśród otaczającego nas grona ró­
wieśników, zamieszkałych w tym sa­
mym domu, od razu wpadliśmy some 
w serduszka. Dziś z małego bębna 
wyrósł 18-letni chłopiec pełen powa­
bu, wchodzący już w wir życia wiel­
komiejskiego, ja zas jestem
Eanienką o kruczych włosach x me- 

ieskich marzących oczętach. 
Kochaliśmy się wzajemnie do sza­

leństwa. Ja* zwłaszcza, w motm jan- 
ku widziałam wszystko. 
wszakże pytał, czy go kocham, nie 
dawałam mn nigdy odpowiedzi. Te­
raz urwała się nic szczęścia. Moj Ja­
neczek znienawidził nmie, unika 
mnie i nawet nic spojrzy w okno, 
które lubi&ł rok rocznie ozdabiać 
kwiatami w dzień mych imienin.

* * * zerwania.W-s badać przyczynę 
Przeprosić za unikanie 
się do miłości. Jakoś to usprawie 
dli wić. Przyrzec, że to się już Bogdy 
n e powtórzy. Prosić o przywrócę- 
S e  uczucia. Najlepiei w ^ y s tk o ^ -
nie. Gdyby sic to Pl4mwn
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Gen. Franco
w tajemniczym memoriale da Hitlera i Mussoliniego

LONDYN. — „Manchester 
Gurdian44 ogłasza wysoce in­
teresujący tajny dokument, 
którego autentyczność nasuwa 
wszakże pewne wątpliwości. 
Jest niim memoriał, przesłany 
po upadku Bilbao przez gen. 
Franco do Hitlera i Mussolinie 
go.

Korespondent paryski „Mam 
jheSter Gurdian44, który ma 
obszerne stosunki w e francu­
skich kolach lewicowych, po­
daje następujące streszczenie 
tego memoriału: gen. Franco 
zaznacza, że jeśli chodzi o 
front północny' to przekona­
ny jest, że z obecnymi siłami 
zdoła go całkowicie zlikwido­
wać w  ciągu 3 miesięcy.

Fen. Franco podkreśla, że w 
foku walk o  Bilbao utracił 
20.000 ludzi zabitych i ran­
nych, oraz około 20 proc. 
sprzętu wojennego.

Uważa on jednak, że duch 
północnej armii rządowej tak 
dalece upadli po zdobyciu Bil­
bao, że jest on teraz w  stanie 
przesłać pewną część swego 
obecnego sprzętu wojennego 
na inne fronty hiszpańskie, 
zwłaszcza na front madrycki.

Gen. Franco z naciskiem pod 
kreślą bezwzględną koniecz­
ność uniknięcia ponownej 
kampanii zim owej, na którą, 
ja k  stwierdza* nie może sobie 
pozwolić. Dlatego też gen.

Franco projektuje równoczes­
ne podjęcie działań zaczep­
nych przeciwko Madrytowi 
oraz na froncie pod Teru eh 
Celem natarcia na tym ostat­
nim odcinku by łoby  dojście 
do morza koło Castillon i Sa- 
guento i odcięcie w  ten spo­
sób W alencji od Barcelony.

Franco oświadcza, że tego 
rodzaju podwójne natarcie 
może się udać, jedynie w ów ­

czas, o ile otrzyma on bardzo 
znaczne posiłki z zewnątrz. 
Żąda on dodatkowo 123.000 łu­
dzi, 500 samolotów, (przez co 
uzyskałby trzy razy w ięcej 
samolotów, aniżeli wynosi licz 
ba samolotów po stronie Wa­
lencji), 500 baterii dział oraz 
pokaźnej liczby czołgów,

Wi części politycznej memo­
riału gen. Franco wyraża zda­
nie, że nadszedł ju ż  czas pod­

jęcia w ielkiej ofensywy poli­
tycznej na rzecz uznania jego 
rządu przez obce mocarstwa. 
Jest on przekonany- że po 
upadku Saniami er rząd jego 
zostanie uznany jako legalny 
rząd hiszpański przez szereg 
p a ńsi w poł u dn i o wo - a m er y k a ń 
skich. Co się tyczy państw, 
co do których mało jest w ido­
ków, aby uznały go jako w ła­
dzę polityczną, spodziewa się

on, że podjęte zostaną wszel­
kie wysiłki, aby państwa ic 
przyznały mu co najmniej pra 
w a strony walczącej, co zda­
niem gen. Franco posiada n a j­
większe znaczenie dla osiąg­
nięcia przez niego sukcesu 
wojskowego. '

G łówny argument przeciw ­
ko uznaniu jego rządu polega 
— zdaniem gen. Franco, na 
tym, że nie posiada on ja k o ­
by poparcia narodu hiszpań­
skiego,

Gen. Franco wyraża przeto 
goto-w ość p  r zep r o< w a cl zen ia
plebiscytu w  tej części Hisz­
panii, która jest obecnie w rę­
kach wojsk powstańczych i za 
pewnia- że wynik będzie za­
da walniający.

Zarżnęli kochanka
nie mogąc patrzeć na jej katusze

Tomasz Bojanoszczyk z Je­
ziorny pod Warszawą miał 
przyjaciółkę, której w  ostat­
ni cli czasach dokuczał i mal­
tretował ją. W czoraj napadł 
na nią i zaczął bić w  okrutny 
sposób. Jest to Aniela Sulec- 
ka, która ma dwóch dorosłych 
synów, nie m ających jednak 
nic wspólnego z Bojaszczy- 
kiem.

Na pomoc maltretowanej 
matki przybiegli je j  synowie 
Jan i Stefan. D obyli noży. Je-

Frontem do Morza!

T a j e m n i c z y  j a c M
BONE. Diwódbr ffancW- 

Kiega statku handlowego „Ga 
mbr<mne“ po przybyciu  do 
Bone zakomunikował wła­
dzom morskim, iż statek za­
trzymany został na wysokoś­
ci przylądka Bon przez szyb 
ki jacht, uzbrojony w  armatę

dłarabiny maszynowe, nie po 
siadający jednak nazwy ani 
flagi.

Pod groźbą dział, jacht za­
żądał od statku zatknięcia fla 
gi. Po wywieszeniu flagi fran 
cuskiej, tajemniczy jacht szyb 
ko oddalił sie.

Ciekawostki o naszydi gwiazdach
BODO REŻYSEREM! Wtajemni­

czeni wiedzą, że duszą i motorem 
każdego filmu, wyprodukowanego 
przez wytwórnię „Urania - film" 
by! Bodo. Choć na afiszu, jako sce­
narzysta, reżyser, autor piosenek 
figurowali inni — on jednak, Bodo 
wszędzie wtrącał „swoje trzy gro­
sze". Jego temperament i żyłka ar­
tystyczna kładła wyraźne piętno na 
wszystkie te działy pracy.

Nie wiecie zapewne, że Bodo w 
tvm roku obchodzi cichy jubileusz.. 
20-o letniej pracy artystycznej. Tak, 
ten młody jeszcze człowiek, rozpo­
czął swoją karierę artystyczną ma­
jąc zaledwie 16 łat I oto wielolet­
nia rutyna, temperament, niewątpli­
wy talent, silna indywidualność i 
gorące, niemai fanatyczne umiłowa­
nie sztuki — dały w rezultacie jed­
nostkę o dużym zasięgu możliwoś­
ci twórczych.

Oceniła to należycie jedna z wy­
twórni — szczególnie po wybitnie 
udanym obrazie „Piętro wyżej" — 
i powierzyła Eugeniuszowi Bodo re­
alizację filmu „Królowa przedmieś­
cia". Wiadomość ta wywołała w sfe­
rach artystycznych prawdziwe po­
ruszenie, a tak zwana branża filmo-̂  
wa odnosi się do pracy reżyserskiej 
Bodo z dużym optymizmem.

IGO SYM NA SCENIE DRAMA­
TYCZNEJ! Ewolucja, jaką prze­
szedł ostatnio talent aktorski Igo Sy- 
ma wskazują na to, że artysta ten 
ma duże zdolności dramatyczne i po 
zyskanie jego dla sceny poważnej 
byłoby posunięciem nader korzyst­
nym.

Dowiadujemy się, że dyr. Ad­
wentowicz zamierza zaprosić Igo 
Syma do odtworzenia roli dramaty­
cznej w jednej ze sztnk na począ­
tek sezonu. I ta wiadomość wywo­
łała liczne i życzliwe komentarze.

PIERWSZA POLSKA KOMEDIA 
KOSTIUMOWA. W historii naszej 
kinematografii nie mieliśmy dotych 
czas jednego tylko rodzaju filmów, 
mianowicie: komedii historycznej.
Były już wprawdzie obrazy kostiu­
mowe, że wymienimy choćby „Ma­
newry miłosne", ale akcja ich roz­
grywała się w państwach anonimo­

w y m  razem wypełnimy tę lukę, i 
.ta wzór filmu „Zwyciężyły kobie­
ty- __ jedna z wytwórni postanowi­
ła zrealizować filmowa komedię hi­

storyczno - kostiumową z czasów 
księcia Józefa Poniatowskiego.

Treścią filmu będzie romans księ 
cia z piękną karczmareczką. Otóż 
do wykonania roli karczmareczki 
wytwórnia ta upatrzyła podobno Ja­
dwigę Smosarską. Nie wiadomo je­
dnakże, czy film ten będzie zreali­
zowany jeszcze w tym sezonie, czy 
też na początku przyszłego. W ka­
żdym razie jest to sensacja, jakich 
mało.

MARIA BOGDA ODPOCZYWA. 
Na innym miejscu podajemy, z ma 
lymi wyjątkami, obsady wszystkich 
filmów zrealizowanych już w tym 
sezonie, lub będących w stadium 
przygotowawczym. Uderza tam brak 
nazwiska Marii Bogdy. Czyżby mi­
la ta artystka postanowiła odpocząć 
przez jeden sezon? Sytuacja jest do­
prawdy intrygująca, tym bardziej, 
że arty! J
na w sferach kinomanów.

den z nich wbił nóż w  krtań I pem na miejscu. Zwłoki Boja I sektorium, Jana i Stefana Su- 
Bojanoszczyka, kładąc go tru-l noszczyka odwieziono do prolłeck ieh  aresztowano.

-złodziej węglowy
postrzelony w aasie napadu na pociąg

Na liniach kolejow ych  poci 
warszawskich grasują stale 
złodzieje, którzy okradają po 
ciągi w biegu. Wskutek tego 
linie obstawione są specjalną 
strażą. Jeden ze strażników 
zauważył w czoraj na stacji 
Błonie kilku osobników, któ­
rzy dostali się do wagonów i 
wyrzucali towary. Nastąpił a- 
larm.

Złodzieje pozeskakiwali z 
wagonów i rzucili się do ucie 
czlci. Nastąpił pościg. Strażni­
cy dali ognia i jeden ze zło­
dziejów  został trafiony. U- 
paclt, inni zbiegli.

Ranionego złodzieja odwie­
ziono do szpitala na Czystem. 
Przy łóżku jego czuwa polic 
fant. Złodziejem okazał się Fe 
liks Latoszek właściciel domu 
we Włochach. Latoszek zaled

Wybuch
min

Statki wyławiające miny 
pomiędzy przylądkiem Bałym 
a Point Ifach, w yłow iły  czte­
ry miny i przym ocow ały je  
na linach kotwicznych nieda­
leko portu.

Wskutek bardzo wzburzo­
nej fali liny zostały zerwane, 
a rubiny wybuchły, nie wyrzą 
dzając żadnych szkód. W ed­
ług opinii rzeczoznawców, 
każda U , a  posiadała 800 kg. 

1 ł ‘  trylitu.

w.;c przed 
zwolniony

kilkunastu dniami! 
został z więzienia,!

gdzie przebył dłuższy czas za 
kradzieże kolejowe.

Kieska burz niszczy Niemcy
Pioruny powodują liczne pożary

BERLIN. -  Nad Frybur­
giem (Badeiiia) przeszła w czo­
raj wieczorem niezwykle 
gwałtowna burza* Z'1 pi r̂tPrm'  ̂
mi. Dwóch młodych ludzi za­
skoczonych przez burzę nad 
brzegiem stnuimienia utonęło 
w wezbranej wodzie. Ruch 
drogowy w tych okolicach 
jest na przeciąg kilku dni spa­
raliżowany.

Z • Monachium donoszą, o 
ciężkich klęskach żyw ioło­

wy cli w szeregu pobliskich 
mię jsco w ości. Katastrofalny
grad zniszczył w ielkie obsza­
ry pół zbożowych. Pioruny 
spowodowały liczne pożary 
zabuddWau. gospodarczych, a
woda zalała łąki na półtora
metra wysokości.

AV okolicach Norymbergii 
oberwała się chmura. Niapogo 
da spowodowała szereg w yle­
wów’ i pożarów niszcząc doby­
tek rolników i przeryw ając 
koili unikać ję.

Mobilizacja twórczej energii
dla uniezależnienia gospodarczego Polski

W dniach 12 — 16 września 
1937 r. odbędzie się we Lw o­
wie pod wysotkim protektora­
tem Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Prof. Ignacego Mo­
ścickiego i Pana Marszałka 
Edwarda Śmigłego -

lizać ja twórczej energii dla 
uniezależnieni a gospodarcze­
go Polski4'.

Kongres organizuje Naczel­
na Organizacja Inżynieró«w R. 
P. (N. O. !.)' celem przeglądu 

- . gospodarczych i technicznych
Pierwszy Polski Kongres In- możliwości naszego kraju i
żynierów pod hasłem: „M obi-

CZYTAJC1E
„ŻYCIE KOBIECE*4

Cena 20 groszy

wskazania drogi do podniesie­
nia obronności Państwa, oraz 
stworzenia podstaw do szyb­
szego .rozwoju gospodarczego, 
a przez to zmniejsz en i a bezro 
bocia i powiększenia dóbr oby 
tu Państwa.

Zarzad m. st Warszawy przed
Zatarg o komorne trwa już pełne 4 lata

Za wynaiem  lokali na szko­
łę powszechną Magistrat mia­
sta W arszawy zobowiązał się 
płacić t^t. komornego około 
10.000 zł. kwartalnie właści­
cielce domu przy ul. Miłej 
I. Borenszteinowej. Boren- 
szteimow-a oddała nierucho­
mość w  zastaw synowi sw oje­
mu P.. Borensztejuowi, a na­
stępnie za zgodą zastawnika 
scedowała część komornego 
za III kwartał 1953 r. w sumie 
3108 zł. M. Klajtinianowi, o 
czym powiadom iony został Za 
rząd m. W -wy.

W  końcu lipca 1933 r. w ie­
rzyciele Borenszteinowej w y ­

stąpili do Sądu o unieważnie­
nie zastawu, jako fikcyjnego i 
uzyskali zabezpieczenie po­
wództwa, zakazujące Zarządo­
wi m. Warszawy dokonywania 
jakichkolw iek wypłat, przy­
padających zastawnikowi, w o ­
bec czego Magistrat odmówił 
Wajtmanowj wypłacenia sce­
dowanej sumy i całkowite ko­
morne za III kw. złożył do de­
pozytu sądowego.

Wówczas Klajtman wystą­
pił z powództwem p-ko Gm i­
nie m. W arszawy o zasądzenie 
mu scedowanej kwoty. Sąd 
O kręgow y powództwo zasą­
dził. Sad Apelacyjny wyrok

zatwierdził, zaś Sąd N ajw yż­
szy w yrok uchyli! z powodów 
formalnych. Sąd A pelacyjny 
powtórnie powództwo zasą­
dził, zaś Sąd N ajwyższy po- 
wtóhiie w yrok uchylił i spra- 

zna lazła się po raz trzeciwa ---------------- ,r _ —
na wokandzie Sądu A pelacyj­
nego.

Na rozprawie w Sądzie Ape­
lacyjnym  pełnom ocnicy Klajt 
mana adw. W i chi er i adw. Ma 
chlis wywodzili, że unieważ­
nienie zastawu w sprawie, w 
której Klajfanan ■ nie brał 
uchybiać jego prawom akcjo­
nariusza, że z chwilą doręcze­
nia przelewu Klajtman został

bezpośrednim w ierzycielem  
Gm. m. W -wy (art. 1690 KC), 
że złożenie przez Zarząd mia­
sta W arszawy komornego do 
depozytu jest wobec Klajtma 
na bez znaczenia i nie zwalnia 
Gminy od obowiązku uiszczę 
ni a scedowanej sumy, że — 
wreszcie — zabezpieczenie i 
zakaz dokonywania wypłat zo 
stały doręczone Zarządowi 
Miasta w końcu lipca podczas, 
gdy komorne było płatne 
kwartalnie z góry, czyli na po 
czątku lipca 1933 r.

Sąd A pelacyjny podzielił 
w y w o dy p e łn orno cn i k ów  po - 
woda i po raz trzeci pow ó­
dztwo zasadził.



• . Jadzia urod/iła syna. Dziecko zabrano do żłobka, zaś 
,J*uz;a pozostała sama w pokoju szpitalnym. Trzeciego dnia 
U° IN .porodzie sprowadzono nową położnicę, zawodową 
; lodżiejkę, która już nieraz odsiadywała karę w więzieniu. 

0 dłuższej rozmowie, zapytała złodziejka:
r~ Czy nie zechciałaby się pani znaleźć na wolności?
Jadzia westchnęła i odpowiedziała:

, ; Zdaje się, że nie. ma ani jednej więźniar-
■ ani jednego więźnia, który b y  inie śnił o w ol­

ności...
Dawyno już pani siedizi?

— Kilka miesięcy zaledwie...
— 1 to naprawdę niewinnie?

— N aj.zup e ł ni e j .
— Udaje pani frajerkę, czy jes-t pani napraw­

dę frajerką?
— Nie jestem żadną frajerką — powiedzia- 

|a Jadzia. — Jesitem niewinna, aresztowano mnie,
jestem podobna do jakiejś tam terrorystki, 

htóra nazywa się Jadwiga Izdebska.
■— A więc po* prostu pom yłka?
— No, tak.

. /n ów  zaległo midczenie. Złodziejka porusza 
Slę swobodnie na łóżku.

Co kilka chwil rzuca niespokojne spojrzenie 
*ia okna.

A co pc i grozi? — za*pytała Jadzię.
. Nie wiem.. — odrzekła Jadzia. — Sama 

nie wiiem, co  mi grozi. Tymczasem siedzę w 
W|ięzieniu, nie wiem, jak  się to skończy.

Jak długo może pani jeszcze tak siedzieć? 
k — A czy  ja wiem ? Jak długo im się spod o-

. — Jeśli oskarżają o  terror, to oni wyroku 
1Jle . Pożałują. Nie powiem wiele, ale z dziesią­
tą® latek kropną... Ajq T tyanę^$ęa%,to parni le-

niż mnie. Moie-iSikażą, a może D orn ią . Ale 
Ja— Szkoda gadać... Niech to1 'licho portvie. Sze­
snasty raz człek siedzi. Za każdą razą, to powia- 
cfJItl &alus, koniec,, w ięcej pod ten dach nie wra- 
TKW czł e^ do czego przyzwyczai, to
Se h*,Ulapa, trru-dtno odtzwyczaić się. Nie mogę

^ i ś ć  bez tego... Szesnasty raz... Na pewno 
* Piątkę.

MpogiląjJaja badawczo na okno, po czym splu-
1 rzuciła:

^  Ale nie doczekanie i*ch!
Uzy dawno zajm uje się pani tym fachem?

‘m ie n ili^ Zia â Ja^zia’ nie c^ ca^  nazwać tego po

dZi^ Ł lalklbl fai* 9m? — uśmiechnęła sfl*ę zio-

~  O i ’ 01 ̂  fachem...
, V  a, cJia, cha... Moiun fachem — roześmiała 

się z oclziejka. — Dwanaście lat, m oja pani... Dw a­
naście lat pracy, szesnasty raz siedzę... A pa- 
miętam każdy / az za c0 ...
. j  . .7 w'anaśoiie lat jest już pani złodziejką? — 

‘ZKWifa. się Jadizia. A wygląda pand tak młodo.. 
n- . ys° 5 znowu. pierwszej młodości, tto ja już 

odrzekła na to złodziejka. —Skoń- 
<̂Wacfzieścii.a sześć wiosen.

^  Wygląda pani na lat dwadzieścia.
^lateg°, nigdy niczym nie

bie Jlaow ałani. Wpadłam do więzienia — nic so 
^nieZ  ̂ kS° c ni'e ro^^- Uciekł kochanek, zostawił 
saek achcrem? Bachora oddałam na garnu-
^  ł Sania dalej w  świat... Przecież człowiek

wiecznie nie żyje... Pożyje, pożyje, a po tym do 
ciupy... Trzeba żyć, póki czas, za sto lat nie bę- 
dzie nas...

— Ale po co zajmuje się pani takim niebezpiecz­
nym zawodem? — zapytała Jadzia.

Złodziejka roześmiała się i odrzekła:
— A kto powiedział, że to zawód! niebezpiecz­

ny? Doktorem, albo adwokatem być to lepiej? 
Ale tak człowiek przylgnął do siwego fachu, że 
się uskarżać nie mogę...

— Ale po co dała się pani wciągnąć w  taką 
sieć? Czy nie wie pani, jak to się stało? .

— Oczywiście, że wiem — odrzekła złodziej­
ka i zamilkła.

— Ciężko o tym mówić, co? — zapytała Ja­
dzia.

— E, po co to wspominać! Serce się kraje... 
I wszystko dla mężczyzn!

— A co mężc/zyźni zawinili?
— Bo wiadomo, że wszystko, to jest z ich 

winy... Uwiedzie sobie młodą dziewczynę, gło­
wę jej zawróci, a po tym pozostawia ją na pa­
stwę losu. A wtedy... wtedy... Ach, lepiej o tym 
wcale nie mówić...

— Uwiedli panią? — pyta Jadzia. — Kiedy io 
się stało?

— E, dawne to czasy moja pani, jeszcze 
czternastu lat nie miałam ukończonych, jak się 
na mnie połakomił ,uwiódł, no i rzucił...

Jadzia jest przerażona opowiadaniem zło- 
ejki.
— Jakto? Jeszcze czternastu lat pani niie 

miała?
— Cha, cha, cha, co w tym dziwnego? Widzę, 

że pani frajerka naprawdę. Jak bym był proku­
ratorem, to od razu zwolniłbym...

— A rodzice; co na to?
— Jacy rodzice? Ojciec pomarł, jakem sześć 

miesięcy miała, a matka była praczką, jak miałam 
trzynaście lat, to już poszłam cło kowala, jego dzieci 
niańczyć...

Żona tego kowała była cherlaczika, ale nie 
zważając na to umiała mi dopiec i za skórę wleźć.

Nic nie gadałam, nie mówiłam, bo się bałam... 
I myślałam, że tak powinno być... Przecież po 
raz pierwszy byłam u obcych ludzi...

Ale. kowal był dla mnie dtobry, j akoś tak mó 
wił, że na sercu było liżej. Dopiero po tym, prze­
konałam się, że to- wiszystko było wyliczone. 
Przynosił to cukierki, to czekoladki, a nawet 
pewnego razu kupił sznur korali czerwonych, 
tak, żem się z radości aż popłakała.

Aż pewnego razu żona jego się rozchorowa­
ła i do szpitala ją zabrali. Jak tylko ją zawieźli, 
tej samej nocy przyszedł kowal do pokoju, 
gdzie spalam.

Zaczął mnie całować. A że nie rozumiałam, 
co robi, to się śmiałam, zdawało mi się, że to ta­
kie żarty, no i śmiałam się../4

Złodziejka westchnęła, splunęła i opowiadała 
dalej:

— Dawne to były, dawne czasy... Eh, jak 
człowiek wspomni, to się sam ze siebie teraz 
śmieje. Coś tam gadał do ^mnie, coś mnie tam o- 
bejmował, ale nie rozumiałam nie, nie wiedzia­
łam, co to wszystko oznacza.

Powiada do mnie: Nie krzycz, bo to tak po-

tir/zeba. lAIe {Ja dziecku obudziłam, bom poczu­
ła na*£$e talki szalŁonyi ból... Diedko rozpłakało 
się, a ja  także płakałam, sama nie wiedziałam 
dlaczego, ale płakałam—

A kiedy zaszłam w ciążę, stało się to, co się 
zwykle zdarza: klowal powiedział, że o niczym 
nie wie, że na pewno z chłopcami łaziłam, no i 
wypędził mnie ze swego domu...

0  wiedziałam już wtedy bardzo wielle, rozu­
miałam już wszystko. •

Nie miałam dokąd pójść. Matka moja, pracz* 
ka zmarła w  szpitalu. Byłam samotna^ w pierw­
szą noc, jak mnie wypędzili to spałam na ła w ę  
w parku...

Z rana czuję, że głodna jestem: żreć się za­
chciało. Idę do sklepu, patrzę przez okno, a buł­
ki w tedy jakoś tak jaśniały, jak nigdy jeszcze 
dotąd.

Tak długo stałam przed sklepem, to patrząc 
na bulki, to na sprzedawczynię tych bułek. Bar­
dzo chciałam, by odeszła... Kiszki, moja pani 
marsza grały. A jak kiszki człowiekowi mąrsza 
grają, to nie wiadomo, co się z człekiem wtedy 
dzieje. Na wszystko jest zdolny...

Jak tyJko sklepowa obejrzała się w bok, ja  
cup trzy bułki i w nogi. Ale zauważyła bestia, 
pisk, wrzask, krzyk, „Trzymaj złodzieja!44

Ja uciekam, a tu za mną ludzie pędzą, bo 
myśleli, żem co najmniej kamienicę skradła. My­
ślę sobie: w y gonicie, dogonicie, to dogonicie!, a 
tymczasem zaczęłam w  biegu te bulki jeść.-

Śmiać się człekowi chce z tej pierwszej robo­
ty — ale złapali mnie, do komisariatu, stamtąd 
do więzienia. Że nie karana byłam — dostałam 
trzy miesiące. Dobrze się! trafijo, bo w więzie­
niu dziecko urodziłam i - pierwsze znajomości za­
warłam, a jakem wyszła, to od razu na melinę... 
A młoda byłam, ładna byłam... Kochanek się za*- 
raz nadarzył, no i roboty nie brakło.-

1 odtąd różnie było, wdadomo, jak to w życiu: 
raz na wozie, dirugi raz pod wozem... Raz czftr- 
wiekowi zdarzy się dobry zarobek, a po tym ty ­
godnie chodzi elegancki, i do teatru, i do cukier­
ni... Moja pani, ja  jużem w  eleganckich hote­
lach mieszkała, jedwabie nosiłam... A jak się no­
ga powinie, to wtedy do więzienia i, eko uczona 
frajda. Widzi pani, tak się złodziejką stałam... 
A w^szystkemu winni mężczyźni-.

— E, nie mężczyźni — odparła Jadzia — dh 
więzienie. Więzienie panią tego fachu nauczy­
ło...

— Niech będzie i talk — odrzekła złodziejka.
Umilkła tak, jak gdyby się nad czyrrś zamy

śliła: spoglądała wciąż badawczo na ok o o, aiż w 
końcu odezwała się:

— Niech to wszystko licho porwie! Za pięć latek 
to ze mnie trup będzie... Nie chce mi sic iu sie­
dzieć... A teraz akurat mam chłopca, co za mną 
przepada i jego dzieciak, a jak pięć lal posiedzę, to 
wiadomo, kantem mnie puści...

Jadzia milczała, gdy wtem złodziejka się ok 
de zwał a cicho:

— A  może tak spróbujemy we dwójkę stąct 
umknąć? Stąd łatwo uciekać?

Dalszy ciąg jutro.

Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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Kina kieleckie;

Czwartak Zaproszenie do walca
Pałace: Tytani Olimpu

W F . i P W , Dwoje z tłumu 

Casino: Dzikie ścieżki *

Kupon ulgowy „K. Eupressu Codz."

Okazicielowi kasa wyda bilet 
u lgowy w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca W „CZWARTAKU".
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I  ELEKTROW NIA swP«“  I
|  E L E K T R Y  F I K U  J E  |

g  f a b r y k i ,  w a r s z i a t y  i
Ę gospodarstwa domowe =

| na najdogodniej- |
= szycfi warunkach. |
śr c
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Numer Km. 308/37.

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości

Knpon „K. Expressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „PalBCR* w Kielcach 
biletu w cenie 75 £r, na wszy­

stkie miejsca

Komornik bądu Grodzkiego!  
we W łoszczowie Michał Cisłow l 
ski, mający kancelarię wet  
Włoczowie, ulica Koniecpolska*  
Nr. 8, na podstawie art. 676  
i 679 k. p. c. podaje do pub­
licznej wiadomości, źe dnia 
28 października 1937 r, o godz. 
10 rano w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego we W łoszczowie  
odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu na­
leżącej do dłużnika Józefa Dą 
browskiego nieruchomości: skła 
dającej się z reszty działki grun­
tu, oznacznej na planie pomia­
rowym Nr. 2, o przestrzeni 10 ha 
6113 metr. kwadr., położonej 
we wsi i gminie Do drom i er z, 
pow, włoszczowskiego, wojew 
kieleckiego, na której znajdują 
śię następujące budynki: 1 )dorn 
murowany z kamienia o 4 - ch 
ubikacjach mieszkalnych ra­
zem z oborą pod jednym da­
chem krytym aternitem, w sta 
nie średnim i 2) stodoła muro­
wana z kamienia od strony

Seria ciekawych procesów
Po zakończeniu ferii let­

nich w sądownictwie, sąd 
okręgowy w Kielcach bę­
dzie widownią kilku emo­
cjonujących procesów Mniej 
więcej w miesiącu wrześniu 

się procesy o
zajścia w Racławicach, któ­
re ze względu na większą

a  oimHiimftiułmHiMwmMłimiiiiiiiii* o
S

£  Odbiorniki sieciowe i grzej- J
0  nikt elektryczne, żelazka, J
|j łmbryki, kuchenki, grzałki |
f  do rurek, poduszki i inne g

§  do n a b y c i a  na do- =
1  godnych w a r u n k a c h  |

I  w Radomskim T-wie I

I ELEKTRYCZNYM |
i  Spółka Akc. w Radomiu |

!  ulica Traugutta Nr 5 3 1
o o o o iftm itH H titiiim w iu m iiw tim m iim o o o ^

liczbę świadków potrwają 
zapewne kilkanaście dni.

Również w tym czasie 
należałoby oczekiwać pro­
cesu morderców rodziny 
Szmulewiczów z pod Ję­
drzejowa.. |

Niemniej ciekawie zapo-l 
wiada się sprawa obywate-l 
la ziemskiego Swiatopełk- 
Zawadzkiego, który przed 
dwoma mieriącami strzałami 
z dubeltówki zabił dzierżaw­
cę swego majątku.

Procesy te już dziś ocze­
kiwane są w Kielcach z du 
żym zainteresowaniem.

Kupon „K. Ezpressu Codziennego"

upoważnia do otrzymaaia ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „C asino " na wszystkie

miejsca z wyjątkiem lóż.

Wyjeżdżajcie na urlop (
PAM IĘTAĆ NALEŻY 0 |
zgłoszeniu swego adresu letniskowego w admi- m  
nistracji „Kieleckiego Expressu Codziennego

Kielce, ulica Sienkiewicza Nr 32 
aby
otrzymywać swój dziennik na czas i bez przerw
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wschodniej z przybudówką dre 
wnianej szopy (reszta stodoły 
należy do Jana Jarosza) kryta 
słomą, w stanie lichym. Z a b u ­
dowania są wybudowane około 
60 - 80 lat temu.

Nieruchomość powyższa: 
a) na podstawie prywatnej u- 
mowy zawartej z Józefem D ą ­
browskim jest w pesiadniu od 
roku 193i Józefa Szcześniew  
skiego, b) ma urządzoną księ­
gę hipeteczną pod nazw ąMDob  
ra Dobromierz” pow.włoszczow  
skiego, znajdującą się w W y ­
dziale Hipotecznym Sądu Okrę 
gowego w Kielcach, c) jest oh 
ciążona długami podług dzia­
łu IV  wykazu h ip o te czn eg o :  
p o d  Nr. 17- B a n k o w i  R o l n e m u  
Oddział w Kielcach pożyczki 

i  ó ^OO zł. w złocie z e/o°/ot P ° d  
Nr, 18 temuż Bankowi Rolne­
mu 1000 zł. kaucj i pod Nr 20 
Spółdzielni Handlowej Miesz- 
cz ań sk e -R ol n ic ze j ,  w likwidacji 
w Radomsku 20,000 złotych 
z °/0. Nieruchomość oszacowa­
na została na sumę zł. 10,000, 
cena zaś wywołania wynosi
zł. 7.500.

Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękoj­
mię w wysokości zł. 1.000

Przy sprzedaży w. w. nieru­
chomości będzie zachowany  
art. 18 p. 1 Ustawy z dnia 
10.V I 1931 r. (Dz. Ust. Nr. 77 
poz. 539 z r. 1936).

Rękojmię należy złożyć w 
gofrowiżnie, albo w takich pa­
pierach ^wartościowych bądź  
książeczkach wkładkowych in­
stytucji, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małolet­
nich. Papiery wartościowe przy 
jęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdo­
wej.

Przy licytacji będą zachowane  
warunki ustawowe licytacyjne, 
o ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą po­
dane do wiadomości warunki 
odmienne.

Prawa osób trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń 
jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub 
jej częci od egzekucji i że u- 
zyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawie­
szenia egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno o- 
glądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8 do 
18, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie Grodzkim we 
Włoszczowie, ul. Koniecpol- 
ska Nr 8.

Dnia 3 lipca 1937 r.

Nowy Inspektor Pracy
za w ie s zo n y

Powódź kar na przemysłowców kieleckich

Jak dowiadujemy się został 
zawieszony w urzędowaniu o- 
kręgowy inspektor Pracy w 
Kielcach A d a m  Konopczyński.  
Inspektor Konopczyński objął 
urzędowanie po skandalu z b. 
inspektorem Kuliczkowskim.

Zawieszenie inspektora Ko­
nopczyńskiego związane jest 
z dochodzeniem prokuratorskim 
przeciwko jego osobie.

Zaznaczyć należy, że oficjal­
nie inspektor Konopczyński nie

pełni swych czynności od dnia 
6 lutego b. r.

W  ostatnich tygodniach in­
spektorat pracy w Kielcach b ę ­
dący obecnie pod zarządem  
podinspektora Janickiego, uka­
rał cały szereg zakładów prze­
mysłowych w Kielcach oraz 
poszczegóinych kierowników 
tych zakładów, wysokimi grzy- 
wnymi pieniężnymi za lekcewa­
żenie przepisów Inspektoratu 
Pracy.

Ukarani przez starostwo
Starosta powiatowy kielecki* sposobem rytualnym orąz 13 

ukarał Rodszylda Lejbusia z| właścicieli nieruchomości przy 
Kiei c; aresztem przez 3 mie-Lul, Sienkiewicza, za nieoczysz- 
siące i grzywną w kwocie lOOOlczenie bram i rynien po prze- 
zł. za dokonywanie wykrwa-J prowadzonych remontach —  
wienia zwierząt ^gospodarskich 1 grzywną po 50 zł. każdego.

Piorun w wiili sędziego
N ie b yw ały w ypadek na Sitków ce

W  czasie ostatniej fburzy 
jaka szalała nad Kielcami, 
w miejscowości Sitkówka 
wydarzył się niezwykły wy­
padek porażenia piorunem 
który cudem tylko nie za­
kończył się tragicznie.

Na letnisku w Sitkówce 
zamieszkuje we własnej wii­
li sędzia sądu okręgowego 
pan R. L. z żoną i dziec­
kiem, W czasie burzy w 
instalację elektryczną ude­
rzył piorun, który następ­
nie wdarł się do mieszka­
nia sędziego, rażąc go do 
utraty przytomności.

Porażony padł bez życia 
na kołyskę, gdzie leżało 
dziecko. W  tym momencie 
do pokoju wpadła żona sę­
dziego i widząc nieszczęście 
rzuciła się na ratunek mę­
ża i dziecka. Została jed­

nak również porażona elek­
trycznością i odepchnięta 
na środek pokoju. Uprzed­
nio jednak dzielna kobieta 
zdołała oderwać męża od 
kołyski, co zarówno dziecku 
jak i sędziemu uratowało 
życie.

W  zetknięciu bowiem z 
podłogą ładunek elektrycz­
ny spłynął z ciała sędziego 
do ziemi i porażony pioru­
nem odzyskał po kilku mi­
nutach przytomność.

Szczęśliwe zakończenie 
tego niezwykłago wypadku 
jest 'wprost zdumiewające.

Jak dowiadujemy się sę­
dzia L . zamierza wystąpić 
na drogę sądową przeciwko 
/.EO R K -ow i, którego, jako­
by wadliwe instalacja elek­
tryczna spowodowała wy­
padek.

Wilcze doły na ulicy Piotrkowskiej
U zbiegu ulic Okrzei i Piotr 

kowskiej, przy samym trotua- 
arze, wytworzyła się wyrwa 
głębokości około 2 metry i 3 
metry szerokości. Wyrwa u- 
tworzyła się dzięki ostatnim de 
szczom.

Już kilkakrotnie w miejscu 
tym o mało nie doszło do po­
ważniejszego wypadku z prze­

chodniami. W  dniu wczoraj­
szym do dołu wpadła przecho 
dząca ulicą kobieta, która nie 
spodziewała się tego rodzaju 
pułapki.

Najwyższy czas, aby zna­
lazł się ktoś kompetentny do 
zasypania niebezpiecznego do­
łu stanowiącego swoisty rodzaj 
wilcz go dołu na przechodnia.

B A R  
i Restauracja
Golonka paki. z grochem 50 gr. 
Pap rykarz  cielęcy z kartofl. 5o »

„BRISTOL" K I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tel. 12-19.
Dziś specjalne dania barowe:

Schab z kapustą 50 gr.
Kiełbasa smalona z kapusta 40 „

Bigos z młodej kapusty 30 gr. Ceny niezmienione od 1935 r.

Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expre88U Codziennego" łącznie z odnoszeniem dc domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zt. 50 gr.
Ceny ogtoszeft: Za 1 wiersz milimetrowy w 1 szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słowo 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „SpółdrukM Kielce, ul. Sienkiewicza 32*
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